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Pięć głównych wymagań czasu, którym zadosyć uczynić 
muszą nasi gospodarze, jeżeli chcą z gospodarstwa swego  

należyty odbierać dochód.
Wprawdzie nie zamyślam tu podać czytelnikom moim nie 

nowego, ani też nie może być zamiarem moim obrane za przed­
miot pisma niniejszego zadanie wyczerpująco obrobić. Pięć ważnych 
wymagań czasu, o których mówić będę podnoszone już były wielo­
krotnie na Zgromadzeniach gospodarskich i w rozmaitych pismach, 
zaczem i moim czytelnikom nie mogą być obce i now e, a jeżeli 
pomimo tego mówić tu o nich chcemy, to jedynie aby zwrócić 
baczniejszą na nie gospodarzy naszych uwagę, do którego to celu 
wystarczy skreślić je  pokrótce i kilka ogólnych rzucić poglądów.

Główną rzeczą w gospodarstwie galicyjskiem jest obecnie 
uprawa zboża. Dawniej gospodarstwo takie mogło być zyskowne, 
obecnie wszelako pewnie niem nie jest. a przynajmniej nie zawsze- 
Ktoż z gospodarzy naszych nie widzi niebezpiecznego przesilenia? 
w jakim się w obecnej chwili gospodarstwa nasze znajdują i nie 
wie iż niebezpieczniejsze jeszcze nas czeka? Oglądnąwszy się za 
złego tego przyczyną, przekonamy się że skutkiem równoczesne­
go wpływu rozmaitych przyczyn cena płodów naszego rolnictwa 
nie odpowiada bynajmniej kosztom uprawy. Plon kosztuje, obli­
czywszy dokładnie , gospodarza tyle a czasami i więcej niżeli ze 
sprzedaży zań odebrać może. Uprawa zboża była od wieków g łó - 
wnem źródłem przychodu naszych gospodarzy, którzy głównie 
oddawali się gospodarstwu rolnemu. Dziś atoli ze zmianą okolicz­
ności, źródło to coraz jes t skąpszem a przyczyny tego znane są 
dobrze czytelnikom naszym. Przyczynami temi są m ianowicie: Nie­
zmiernie podwyższone koszta produkcji i wynikające ztąd spółza- 
wodnictwo obcych krajów , które z powodu lepszej uprawy taniej 
produkują. Ztąd też gospodarstwo rolne w Galicji nie może jak 
dawniej ograniczać się głównie na uprawie zbóż, ani też uprawiać 
je w ten sposób jak  dotychczas, i to je s t pierwszą wymogą 
czasu stawioną naszym gospodarzom. U p r a w ę  z b o ż a  n a l e ż y  
i u n a s  t a k ż e  n i e c o  o g r a n i c z y ć ,  a n a t o m i a s t  p o d ­
n i e ś ć  d o c h ó d  z n i e j .  Za pomocą doskonałej i rozumnej u p ra - 
wy powinien i może gospodarz u nas na m n i e j s z e j  przestrzeni
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w i ę c e j  upraw iać zboża i otrzym yw ać zboże c e n n i e j s z e ;  tym 
sposobem  powiększy w ydatek ziemi i plon taniej uzyska.

N iektórzy  z naszych praktycznych gospodarzy  uśm iechną się 
może pogardliw ie przy  czytaniu tych słów, myśląc sobie że w p ra ­
wdzie łatw o da się w iele rzeczy napisać i pow iedzieć, ale nie tak  
łatw o wykonać. Może nie zechcą oni naw et uw ierzyć ażali takow a 
zm ianę sposobu gospodarow ania w ogóle m ożna przeprow adzić 
w rzeczyw istości. Tym czasem  mamy dowody że się to  da uczy­
nić. Dowodem tego  je s t  A nglja c a ła , w iele okolic w Niem czech 
a życzyćby należało aby k ra je  te  nie tylko w tem , lecz i w wielu 
innych rzeczach  za w zór nam służyły. Nim w A nglji zniesione 
zostały  c ła  opiekuńcze, m ianowicie wysokie cła od przyw ozu obce­
go z b o ż a , upraw iano tam  zboże, podobnie ja k  my dzisiaj, na ja k  
najobszerniejszy  rozm iar. Gdy w szakże w skutek  wolności p rzy ­
wozu ceny zboża raptow nie bardzo sp ad ły , w net gospodarze an ­
gielscy, ludzie bardzo  prak tyczni, k tórzy  doskonale liczyć um ieją, 
ograniczyli znacznie upraw ę zboża. S tatystyczne daty  wykazały 
dokładnie że obecnie otrzym ują w Anglii z dziesięciu m orgów  
więcej i cenniejszego zboża, niżeli p ierw ej otrzym yw ano z p ię tn a ­
stu  i w ięcej. Rzućm y okiem na gospodarstw o w n iektórych oko­
licach  Prus, Saksonji i Bawarji, a ujrzym y iż gospodarze tam tejsi 
otrzym ują z ziemi plony i dochody tak  znaczne iż nam b a jeczn e- 
mi zdawać się m ogą. W praw dzie gospodarze nasi zwykli przypi­
sywać te  wysokie zyski okolicznościom  m iejscow ym ; w A nglji 
przyczynia się do teg o  m glisty w ilgotny k lim at, w N iem czech zaś 
inne znów okoliczności i stosunki odm ienne w cale od naszych. 
Aliści rzecz  ma się inaczej. I w naszym też  klim acie i w naszych 
stosunkach możnaby odpow iedzieć tym w ym aganiom  czasu i udo­
skonalić upraw ę, gdyby tylko gospodarze nasi zechcieli w łaści­
wych użyć ku tem u środków . Uporne trzym anie się dawnych 
zw yczajów , nieufność ku wszystkiem u, co nowe ustąp ić  musi, 
z drogi, po k tórej k roczy duch czasu z w szystkiem i zdobyczami 
swemi. W szystkie korzyści i u lepszenia , k tó re  nam odsłoniła i 
p rzyniosła um iejętność i d ługo le tn ia  p rak tyka , celem  otrzym ania 
obfitszych i lepszych p lonów , po trzeba  należycie zastosow ać i 
zużytkow ać w całej rozciągłości. Jako najw ażniejsze z tych u le ­
pszeń pozwolimy sobie tu  pok ró tce  przy toczyć:

1. G ł ę b s z ą  u p r a w ę  r o l i .  T ak  zwana g łęboka upraw a 
je s t  to  zużytkow anie g łębszych  w arstw  g leby  —  je s t  to  n a jp e -
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wniejszy środek podniesienia oblitości wydatku gleby. Smutna to 
r*ecz że u nas tak mato jeszcze w tym kierunku postępu uczy­
niono, że rolnicy nasi zadowalniają się po największej części p łu ­
gami lekkiemi, do płytkiej tylko orki przydatnemi i nie usiłują 
wyzyskać głębszych warstw ziem i, aby je  uczynić zdolnemi do 
dostarczania żywności roślinom. Należy zrobić już raz początek 
1 zacząć wprowadzać ulepszone nowsze pługi i inne do uprawy 
ziemi narzędzia.

2. O b f i t s z e  g n o j e n i e  pól .  Potrzeba do tego najprzód 
staranniej zb ierać, przechowywać i przyrządzać nawóz stajenny, 
przez co zyskiwałby znacznie na dobroci i ilości, powtóre należy 
używać ile można sztucznych kupnych nawozów. Oprócz perjo - 
dycznego nawożenia pól od czasu do czasu, potrzeba wzmacniać 
Je jeszcze odpowiednemi pognojami. Głębsza uprawa uchroni od 
Wylęgania zboża.

3. L e p s z e  n a s i e n i e .  Przedewszystkiem należałoby więk­
szą zwrócić uwagę na czyszczenie nasienia, aby je oczyścić z chwa­
stów, lecz także siać lepsze gatunki pszenicy, ży ta , jęczm ienia 
1 t. d. Doskonałe gatunki rozmaitego zboża można obecnie, jak  
Wiadomo pociągać z A nglji, różniące się o wiele od naszych wa­
gą ziarna, wydatkiem i pięknością mąki i t. d. A że i równość za­
siewu i pokrycia nasienia wielki wpływ na oblitość plonu wywiera 
rozumie się samo przez się. Równe rozsianie zboża, połączone 
z zaoszczędzeniem ziarna, wykonuje się za pomocą siewników, które 
coraz więcej należałoby u nas zaprowadzać.

4. W ł a ś c i w s z y  d o b ó r  g a t u n k ó w  z b ó ż  o d p o w i e ­
d n i c h  g l e b i e .  Gdzie się udaje pszenica nie należy siać żyta, i 
Przeciwnie w żytnej glebie niewłaściwie byłoby siać pszenicę. 
lłod tym względem wiele się bardzo jeszcze u nas grzeszy.

li. T a ń s z y  s p o s ó b  z b i o r u .  Cały sposób żniwa je s t u nas 
jeszcze zbyt drogi, mianowicie za wiele jeszcze używa się sierpa 
zamiast kosy. Potrzeba koniecznie wprowadzić żniwiarki, miano­
wicie w gospodarstwach większych.

D ru g ą  w y m o g ą  c*asu  je s t zaprowadzenie w s z e r ­
s z y  m r o z mi  a r z e  u p r a w y  p a s z  w m i e j s c e  d o t ą d  t  a k  ni  e -  
s t o s u n k o w o  r o z s z e r z o n e j  u p r a w y  z b o ż a .

Pomyślą sobie może czytelnicy że to stara zużyta gadka 
Przyznaję, ale pytam nawzajem czy pomimo tego idą za tern p ra -
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w idłem  rolnicy nasi, a naw et czyli wszyscy dobrze rozum ieją jeg o

doniosłość? . .
Mówiąc o szerszej uprawie] p asz , ma s,ę zazwyczaj na 

myśli koniczyno, a mianowicie koniczynę czerw oną. Cenna to  za i­
ste  roślina i słusznie tak  ją  pow szechnie wysoko cen ią , ale w ła ­
śnie przy je j upraw ie popada najczęściej rolm k w ten  b łąd  ze za 
często  n l  tern samem polu ją  zasiewa. Je s t o b łąd  m ogący m e- 
zm iernie um niejszyd plon je j i przedew szystkiem  w ystrzegać go  
sie należy Pola sta ja  się iż ta k  powiem  w y k o m c z o n e , p  . 
sycone k L c z e m . C z ^ e ie j  ja k  co la t sześć na tern samem polu 
pow tarzać czerw onej koniczyny nie powinno L

Ale oprócz koniczyny czerw o n ej, mamy ja k  wiadomo cenne 

inne gatunk i, ja k o to : L u c e r n y
Maszami traw iastem u esp arce ttę  i t. i • <„ g  y . . . .
odpow iedne upraw ie tych  innych gatunków  a p rz e c ie z s ą z  m ne 
te  gatunki należycie znane naszym gospodarzom  , czyli je  tam  
w szędzie upraw iają, gdzieby upraw iać się d a ty ^

Liczba pasz traw iastych, m ogących zastąp ić koniczynę, mn - 
ży S i e  z każlym  r o k i e m .  Przytoczym y tu tylko t e ,  k tó re  n a ,b ar-

dziej na zalecenie zasługują . _ n . . , . .
Na dobrej g lebie, p rzy  cieplejszym  nieco klim acie u j 

zielona kukurudza , k tórej nie dozw ala się dosciga, c , lecz *  a . 
w zielonej traw ie. Raje ona bardzo w ielką losc p a sz ,.^  W »  
s/vm  o-runcie je s t znowuz szp arag , k to iy  się 1 3
ścina po jedynczo , ale wybornym  je s t  pokarm em  do podoju na 
m leko W  czystym  piasku w schodzi se rad e lla , kon.cz piaskow y, 
tudzież łub in , bedacy praw dziw em  błogosław ieństw em  piaszczy­
stych okolic północnych Niem iec, szczególnie, jako  p a s z a d la m w .ee 
i wiele innych je sz c z e , k tó re  jak o  pasze i na naszych polach

upraw iaćby się dały. „ .
Jeszcze  jednej rzeczy nie m ożna pom inąć, mówiąc o lozs ze 

rżen iu  upraw y pasz u n a s , m ianowicie upraw y ą t  na u i a n y c i  
i Pieczy o nie. W ysoka w artość la k  naturalnych znana je s t  kazde- 
mS gospodarzow i. R odzą one bez upraw y, bez szczególnej opiek,, 
„ ie  f a  tkliw e „a wpływ w iatrów  i niepogody . d a j ,  plon w yborny 
k t ó r y  przyczynia się do w ytw arzania m ięsa , m leka , w ełny, i je s t  
głównym  żyw iołem  do pom nożenia gnoja, którym  w raca się g leb ie  
w yciągnięte z niej w zżętem  ziarnie p ierw iastki pożywne. A p rz e ­
cież "jakże m ało gospodarze nasi cenią sob.e ten  w spaniały da,
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dobroczynnej przyrody! Łąki są na swem miejscu jJ l^ d n ia n a  przez 
gdzie ziemia dosyć posiada potrzebnej wi goci, a . 
przyrodę od czasu do czasu, dostarcza pokarmu R o s n ą c y m  
trawom. W góracli tam tylko znajdować mogą t £  ,
mocne atmosferyczne dżdże i ulewy  ̂ t c l l  wa_
gruntów niskich. Gdzie wszakze niema z p rzy rouy j^^  j  
runków, a i sztuczne nawodnienie także jes niern 7ySkowniei- 
laby laka nie na swojem miejscu, tern w łasciwsza 
sza jest rola. Wszelako w wielu okolicach Galicji ^ ozna 
wielkie bardzo łąki na gruncie suchym, o wiele p y J ^  
na role. W jakimże to nędznym opuszczonym stani J J t . 
u nas w Galicji łąki, które przy staranniejszej upr_ wi M  
lepszych liczyćby się mogły! Jak wiele najwy °r i ‘
łąk pokrytych widzimy najrozmaitszemi z a r o ś l a m i , ^  
stemi mrówczemi jamami i kretowinami, a gospo ai r 0SsnaCe
nie przyjdzie krzaki, tarninę, lub całe drzewa po łąka h osnące 
wykorc ować, a mrówcze jamy i kretowmy zrównać Ileż łąk sto 
u nas większą cześć roku pod wodą, tak iż zamiast tfodhch po_ 
żywnych traw i korzeni rosną na nich mchy, oso i i J
dli we korzenie! W którychże dobrach w Galicji znajdz y
izędzia potrzebne do uprawy i należytego u rzymam . '
znajda się gdzie, to pewno bardzo me wiele. S tiat ja p , 
kraj i rolnictwo przy tern barbarzyńskiej zaniedbaniu łąk. natura^ 
nych, nie należy lekceważyć, albowiem me małe to kapitał;, _prze 
padają tym sposobem z powodu umniejszonego dochodu z
umniejszonej wartości gruntu.

Wielka wartość mają rośliny okopowe jako pasz , p 
części jako rośliny przemysłowe i każdy gospodarz wie ja wie^ ą 
odgrywają one role w uprawie płodozmiennej bez odłogow. Z ro­
ślin okopowych uprawiają u nas w Galicji obecpie głownie tylko 
kartofle na wielki rozmiar, ale jakże mało troskliwości zwiać my 
w ogóle na uprawę tej tak ważnej rosimy! Od lat kilku mamy 
już szczęściem lata posuszne, w których uprawa kartofli wiedz e 
sie , tak iż w s z y s t k i e gatunki w k a ż d e j  glebie udają , 
mniej więcej zawsze zyski przynoszą. Ale cóż się działo z uprawą 
kartofli u nas w latach mokrych, o których nie powinmby zapominać 
gospodarze nasi, gdyż zawitają one do nas znowu, a nawet prawdo­
podobnie nie za długo już powrócą. Wówczas gospodarze nasi po- 
wiedza sobie: „No — w mokrych latach w s z ę d z i e  zle z karto­
flami.^ Prawda -  przyznajemy, ale dotąd że w takim razie u nas
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n a j g o r z e j .  Nie przykładamy mianowicie żadnej wagi do nale­
żytego wyboru gatunku nasienia, a przecież kartofla kartofli nie­
równa. Czas więc aby i nasi także gospodarze nie brali na nasie­
nie na oślep pierwszego lepszego gatunku kartofli, dlatego iż go 
posiadają lub łatwo nabyć m ogą, lecz aby nasienie należycie do­
bierali, odpowiednio do klimatu i gleby, a zarazem zawsze o tern 
pamiętali aby wybranego gatunku nie zmieszać z innym, lecz go nie­
skażonym zachować. Wszelako przy niepewności, jakiej uprawa 
kartofli podlega i zarazie, roślinę tę u nas nawiedzającej, nie po­
winni się gospodarze nasi ograniczać na samej uprawie kartofli. 
Pomiędzy roślinami okopowemi okazał się mianowicie bardzo po­
żytecznym burak, zarównie wielką mający wartość jako pokarm 
dla bydła i jako roślina przemysłowa, z której się cukier wyra­
bia. Burak udaje się w regule w tej samej glebie co kartofla, a 
podlega o wiele mniej od niej chorobom. Pomijając tutaj wartość 
buraka służącego na wyrób cukru , zwracamy nań uwagę gospo- 
darzy jako na roślinę pastew ną, której nie powinni wcale z pło- 
dozmianu swego wykluczać, lecz obok kartofli w stosownym roz­
miarze uprawiać. (Dokończenie nast.)

S p o s ó b
zapobieżenia stratom, jak ie  tegoroczny niedostatek  

stomy *a sobą pociągnąć m oże.
( D o k o ń c z e n ie . )

Ten nadmiai potasu pozostanie jednak w roli nieczynnym 
dla braku odpowiednej mu ilości kwasu fosforowego. Pokrywając 
ten brak kwasu fosforowego dodatkiem . . . 5363 E  mączki ko­
ścianej , która w sobie 20% kwasu fosforowego, a zatem 1072-58S' 
zawiei a, tanim kosztem płodność ziemi o wiele podniesiemy.

Stosując sie z ilością gnoju do potrzebnej ilości p o t a s u ,  
należałoby na morg wywieść tylko . . .  414 cetnarów gnoju ezvli 
52 fur. J

Takie zaoszczędzenie gnoju osobliwie przy tegorocznym nie­
dostatku słomy, byłoby wcale na swojem miejscu, gdyby mu nie 
towarzyszył brak 20-45 E  kwasu fosforowego na morg a 1738-25 E  
na 85 morgów.



Ten brak można pokryć 87 c e t n a r a m i  m ą c z k i  k o ś c i a -  
n e j ; wszak kto nie ma materjałów na gruncie, powinien takowych 
przykupić, naturalnie z kredką w ręku.

Ta kredka wykazuje nam następujące rezultata wynikające 
z zestawienia kosztów^przykupionej mączki kościanej w miejsce 
gnoju stajennego, którego nam tego roku zabraknie:

Zamiast 516 cetnarów gnoju na morg przyjęliśmy tylko 414, 
zaoszczędzamy więc 102 c e t n a r ó w  na m org , a n a  85 m o r ­
gach 8770 c e t n a r ó w  czyli 1096 fur 8 cetnarowych.

Licząc cetner gnoju po 10 centów , wyniesie wartość gnoju 
zaoszczędzonego, którybyśmy go m ie l i ................................... 877 złr.

Wywóz tego gnoju z obory na pole wywieźli gdy­
byśmy przypuszczając że 1 fura po 1 zlr. w przecięciu
8 r a z y  n a  d z i e ń  o b r ó c i ................................................ *37 „

razem. . . . 1014 złr.

Tymczasem 87 cetnarów mączki kościanej licząc ce - 
tnar po 8 złr, z transportem  k o s z tu je   696 „

Koszt wywozu i rozsiania mączki   4 „
razem . . . .  700 złr.

W ypada więc przy częściowem zastąpieniu gnoju 
stajennego mączką kościaną zaoszczędzenie n a  314 złr.

To zaoszczędzenie jeszczeby się wyższem okazało, gdybyśmy 
policzyli koszt rozrzucania gnoju stajennego.

A choćby i nie było tego zaoszczędzenia, czyż sama ta oko­
liczność że tegoroczny niedostatek słomy może nas z powodu 
niedognojenia całej ręki narazić na 8 lat trw ające s tra ty , nie po­
winna nas zachęcić do korzystania z tego dobrodziejstw a, jakie 
nam fabryki mączki kościanej wyświadczają. W ięcej powiem, za­
stępując co roku V, zwykłego nawozu stajennego mączką kościaną 
pomieszaną z popiołem drzewnym, którejby na 85 morgów wy­
szło co roku 146 cetnarów, tak dalece wzbogacimy naszą ziemię, 
że nam nie będzie trudno znaleść się wśród tych 5 warunków, od 
których jakieśmy wyżej orzekli, pomyślność gospodarowania zależy.

Nie tajno mi wcale, że mój głos dzisiejszy będzie głosem 
wołającego na puszczy. 1 nie dziw , bo aby jakąkolwiek w go­
spodarstwie zaprowadzić retorm ę, trzeba mieć silne, niczem nie­
wzruszone przekonanie o jej użyteczności i kapitał obrotowy na 
każde zawołanie.
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Mocnego przekonania o użyteczności tej lub owej reformy 
mieć nie możemy, bo nie mamy w kraju akademii rolniczych, 
z których byśmy to przekonanie wynieść m ogli, nie mamy stacfi 
doświadczalnych, w którychbyśmy jak  niewierny Tomasz, palcami 
pożytek namacali i za mato czytamy dzieł gospodarskich zagra­
nicznych, abyśmy skorzystali z podanych nam w nich kasztanów, 
które cudzoziemcy za nasz z ognia wyciągają.

Nawet do prób na małą skalą nie bardzośmy pochopni, bo­
śmy się na niejednej n i e r a c y o n a l n i e  i wśród niepomyślnych 
warunków wykonanej próbie sparzyli, a nie mamy tyle wytrwa­
łości, aby nas lada niepowodzenie nie zrażało. Kapitał obrotowy 
byłby tu rzeczą podrzędniejszą, bo do nabycia mączki kościanej 
nie tak znów wiele pieniędzy potrzeba, zwłaszcza, gdy przytem 
nietylko gnoju stajennego zaoszczędzamy, ale jeszcze dość zna­
czny czysty zysk odnosimy. Nam do wszelkich innowacji jednej 
rzeczy brakuje, na której i okrzyczanym z racjonalnego gospo­
darstwa Niemcom też zbywać musi, kiedy się o nich tak Grouven 
odzywa:

,,/cA w ciss wie sehr ungewohnte und vermehrte Umstćind- 
lichkeiten , le i  welchen der K o p f  urn meisten au fzupassen  h a ł, 
manchen Landw irthen  ein Greuel s in d  . . . .  E s  fehlt ihnen z u 
sehr jen er  leichte U nternehm ungsgeist, der in die F luih  der 
Neucrungen klar und vorurthei/s fre i herein s ie h t , und m it ju~  
gendlicher Itucksichts/osigkeit und K ra  f t  alles das so fort er- 
greifl, w as der D enkprocess eim nul a is gul erkunnt hat.u

Olejów dnia 15. Grudnia 1808.
K azim ierz 'Aby szew ski.

0  p r o p i n a c j i .
Komisja, dla zbadania sprawy propinacyjnej powołana przez Wy- 

, dział krajowy, ukończyła prace, swoją.
Rezultat tej czynności wiadomy; rzecz przeto dziwna że nikt 

dotąd swego zdania o tym projekcie komisji nie wyrzekł, czy i o ile 
system przez nią proponowany w zastosowaniu byłby korzystnym dla 
interesowanych ?

Jednakowoż sprawa to zbyt ważna, by ją milczeniem apatycznie 
i obojętnie pominąć godziło się. Zniesienie bowiem propinacji dotknie
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nie tylko bezpośredn io  w łaśc ic ie l i  dz is ie jszych ,  ale i w e w szystk ich  

s tosunkach  k ra jo w y ch  swój w p ływ  w yw ie rać  będzie .

Komisja p rop inacy jna  m ia ła  wiele p ro jek tó w  sobie p ized łożo ny ch  
na s to le ,  śmiało je d n a k  p ow iedz ieć  można że najmniej odpow iedni 
w y b ra ła .  P rzed łożona  p rzez  nią myśl zgodna j e s t  p raw ie  ca łkow ic ie  
z p ro jek tem  W y d z ia łu  k r a j o w e g o , k tó ry  kra j  n iekoniecznie  podziela, 

w łaśc ic ie le  zaś p rop inac j i  s łuszn ie  z tąd  obawiają  sic że gdyby pi o 
j e k t  tak i  zam ienił się w u ch w ałę  s e jm o w ą ,  strac il iby  z rea lne j  w a r ­
tości za nadto w iele .  N iepod ob ień s tw em  by członkowie tej komisji 

i członkow ie  W yd z ia łu  nie  w iedzie li  jak  p ro jek t  ten  dalekim j e s t  oil 
zadowolnienia in t e r e s o w a n y c h , którzy przecież  nie są m ało le tn iem u  
Pocóż w ięc  ta  a rb i t ra lno ść  i p rzedk ład an ie  p ro jek tów  tego  ro d z a ju ,  

k tó re  opinja ogółu ja k o  n ie sp raw ied l iw e  uzna je?
P ro p in a c ję  n iektórzy  mylnie uważają ze s tanow iska  p rzew ile jó w ,  

a w ięc z duchem  czasu  n iezgodną , za lada  co znieść pragnęl iby . Tak 

jednakow oż nie je s t .  P raw o  propinacji ,  p rzydane  do pew nej m ie jsco ­
wości,  s tanowi sk ładow ą część  m ają tku  i ma pew ną  r e a l n ą , nie fik­
cyjną w a r to ść ,  k tó ra  tak  p rzy  dziale familijnym, jak o też  przy p rz e -
daży, now onabyw cy policzoną zosta ła .  W p ra w d z ie  w os ta tn ich  cza ­
sach  tanio nabyw ane  by ły  p raw a  prop inacy jne ,  lecz okoliczność że k u ­
pujący w yzysk iw ał z po trzeby  zbyw ającego  m ają tek  i p rzez  to tanio 
mu za p ro p in ac je  po liczy ł,  lub też  ktoś d rugi na fałszywej podstaw ie  
z dochodu rocznego  w y pro w ad za ł  w ar to ść  kap ita lną ,  by  p rze da jącego  
a ła tw o w ie rneg o  w pole w y p ro w ad z ić ,  w p ływ ać  nie może i nie p o ­
winna na o cen ien ie  w a r to śc i  p ro p inacy jne j .  K upujący  m óg ł zrob ić  
dobry  in te res ,  lecz za swój nab y tek  może słusznie  żądać  wyższej ceny. 
W szak  i c i ,  k tórzy d ob ra  koronne w os ta tn ich  cza sach  [ 'okupow ali , 
nie chcą  i nie  s ą ' obowiązani zb y w ać  j e  za cenę  kupna. P ro p in ac ja
ostatniemi laty n iezaprzeczen ie  sp ad ła  w c e n i e , racze j  zaś zdep re c jo ­
nowaną zosta ła  w sk u tek  ubóstwa w kra ju ,  ogólnej po trzeby  pieniędzy 
i w yzysk iw ania  p rzykrego  p o ło żen ia ;  n ies łusznie  w ięc  ztąd p o ­
wstały* obaw y nieuzasadnione  u t racen ia  zu pe łnego  tego  p raw a  bez 
żadnego w ynagrodzenia .  Uderzono na a larm  choć n iebezp ieczeństw a  
nie było . Gdy w osta tn ich  cz a sach  przy  p rzed aży  m ają tków  kupujący 
podług  dzies ięc io razow ego  pomnożenia  dochodu rocznego  z p rop inacji  
oznaczali te jże  w ar to ść  kap ita lną ,  drudzy  zaś sum ienniejsi przyjmowali 
p ię tnas torazow y dochód  i t. p . ,  w łaśc ic ie le  w idząc  że ten  i ów tyle 
za swą p ro p inac ję ,  przy  przedaży  w z ią ł ,  sami n a re szc ie  tak ą  norm ę 
oznaczali aczkolwiek z n iechęc ią ,  lecz to nie dowodzi zasady  na p e ­
wnym nieomylnym rach u n k u  o p a r te j .  Kaczej takie  w yrachow yw anie
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w eszło  w zwyczaj, b rano  p rzyk łady  z d r u g ic h ,  nakoniec  w yzyskiwano 
z potrzeby. Tym sposobem  sam i deprecjonow aliśm y swój m a ją tek  
( p r o p in a c j ę ) ,  bo każdem u w ygodniej było naśladow ać p rzy ję tą  k ilko- 
letnią p rak tyka  m o d ł ę , j a k  wynaleść sys tem  na pew nym  ra chu nk u  
oparty .  N iek tórzy  dalej utrzymuję że ponieważ p rop inacji  dochód 
zmienia się p raw ie  co r o k u ,  p rze to  s ta le  oznaczyć go nie  m o g ą c ,  
dz ies ięc iorazow e pomnożenie p rzec ię tn e j  in tra ty  w y s ta rcza  do w y p ro w a ­
dzenia  kap ita łu .  A rgum ent tak i  j e s t  kompletn ie  fa łszy w ym , tym b o ­
w iem  sposobem  możnaby i p rzy  d o b rach  taką  norm ę z a s to so w a ć ,  
w szak  dochód  z tychże  także  pod leg a  zmianom, a na te  zmiany w p ły ­
w ają : n ieurodzaj,  posucha ,  g ra d ,  wylewy, burze  i t. p. Mimo to n ie -  
s ły sza łem  aby  k iedy inaczej ja k  2 0  razy  m nożąc dochód  roczny w y ­
prow adzano  w ar to ść .

P ow ta rzam  w ięc  że sami deprec jonow aliśm y p r o p i n a c j ę , a  p rzez  
n iedopilnow anie  się i p rzys taw an ie  chociaż z musu na niską norm ę 
podaną p rzez  k u p u jąc e g o ,  szkodziliśmy sobie ogrom nie. L ecz  jeże li 
b łą d  taki w ytykam y p o jed y n c z em u ,  k tó ry  g łów nie  szkodził s o b i e ,  a 
p ośredn io  tylko ty m , którzy w podobnych  jem u  znajdując się okoli­
cznośc iach ,  c h c ą c  nie c h c ąc  taki sys tem  przy jąć  byli zm u sz e n i , to już 
komisji k tó ra  t r a k to w a ła  dobro  o g ó łu ,  tak ie g o  pos tęp yw an ia  d a ro w ać  
nie możemy. Komisja z p rzypadkow o p rak tykow anej  normy b ra ć  m o­
dły  nie  pow inna b y ła .  P ro jek t  tak i m ó g ł  by ł  i bez komisji  p rzez  
innych k ra jo w có w  i w spó łobyw ate l i  być  wynalezionym. Ale w ted y  
p rzynajm niej niemielibyśmy p ra w a  w yty kać  m acoszynego  po stąp ien ia  
z naszem  praw em . Komisji zadaniem  było w yprow adzić  j a k  najwyższą 
n orm ę szacunku, lecz nie  r e d u k o w ać  j e j  do minimum, d od a jąc  w sw ej 
w spania łom yślności do źle używanego i tylko apa t ją  du ch a  u s p ra w ie ­
dliwionego dz ies ięc iorazow ego sys temu ja k b y  z ła sk i  je s z c z e  3 ,  czyli 
ogó łem  przy jm u jąc  za ledwie liczbę 13 za norm ę szacunku.

Nie t r a ćm y  w ięc  g łow y  w śród  ogólnego popłochu  i przynajmniej 
sami sobie  nie szkodźmy p rzez  indyferencję  i zdaw an ie  się na los 
szczęśc ia .

Jeźli p rop inac ję  z rąk  dzis ie jszych w łaśc ic ie l i  re fo n n a to ro w ie  
o d e b ra ć  p rag ną ,  to jedy n ie  po w zajem nem  porozumieniu się w sku tek  
ugody i na zasadzie  spraw ied liw ej p rzeo b rażen ie  tak ie  nas tąp ićb y  
mogło . Dowolnie narzucona norma przyjętą  przez kra j  być  n ie  może. 
Z asada  dw udziestorazow ego pomnożenia p rze c ię tn ego  dochodu rocznego  
j e s t  j ak o  w łaśc iw a  norm a oszacow ania  w artośc i  n ie ruchom ej p o w sz e ­
chnie  p rzy ję tą .  Na tej z a sa d z ie  w yrach ow u je  się w a r to ść  d ó b r , te j



—  187 —

zasady jji-zy wykupnie pańszczyzny trzym ano się i t. p. D laczegóż 
przy w ykupnie  p rop inacji  zasadę  tę  po tęp iać  mamy. N orm a  zaś 
trzynasto razow ego  pomnożenia  p rzec ię tneg o  dochodu szczęśliwie w y ­
naleziona po ta k  żmudnej i d ługiej p ra c y  przez komisję  p ro p in a c y jn ą , 
nie  ma żadnej podstaw y i n iczem  uspraw ied liw ić  się nie da. W y d a n ie  
zaś 7 p ro cen tow ych  obligacji na pozór j e s t  niby ob iecu jącem , w  rzecz y ­
w istośc i  je d n a k  j e s t  próżnem m am id łem , bo w ysokość p ro c e n tu  kursu  
obligacji nie  zmieni. D ośw iadczenie  uczy nas bow iem że a k re d y to ­
w anie i dobry  odbyt na g ie łd ac h  zagran icznych  g łów nie  w pływ ają  na 
podnies ien ie  kursu . T e  zaś, k tó re  po w ydaniu  zaraz  na ta rgow icy  
pieniężnej na sp rzedaż  w ystaw ione z o s t a n ą , muszą z na tu ry  rzeczy  
nisko s t a ć ,  czy one będ ą  8 -  lub 7 p ro cen to w e .  W sze la k o ż  nie inam 
zamiaru  absolutnego p o tęp ian ia  7 p ro een tow y ch  ob ligac j i ,  p rz e c i ­
wnie korzystniej n iezaprzeczen ie  byłoby 7 j a k  8 p ro cen tu .  Chcę 
jedyn ie  pow iedzieć  że sam a w ysokość  p ro ce n tu  przy różn o l i ty ch ,  
ła tw o p rzew idz ieć  się d a jących  n iekorzystnych  na ku rs  ty ch  listów 
w pływ ach  i niskiej norm ie , n iesp raw ied liw ośc i w łaśc ic ie lom  w yrząd zo ­
nej nie p ro s tu je ,  ani ilości obligacji w sku tek  fałszywej normy osza­
cowania  przyznanej nie  pomnoży. Z asada  p ro jek to w an a  może w teor ji  
wynalazców b yć  dobrą ,  rezu l ta t  j e d n a k  zaw sze byłby sm u tn y , bo na 
tej po ds taw ie  w ła śc ic ie l  pozbawiony p ra w a  tego  nie m ia łby  ani p ro ­
pinacji,  ani p ieniędzy, a przy  w ykupnie za ledw ie  i/ li część  je j  w a r ­
tości rea lne j  odeb ra łby .  Nie t r z e b a  bow iem  zapominać że z powodu 
upadku  w osta tn ich  czasach  ceny wynajmu p rop inac j i  już p rzez to 
samo w łaśc ic ie l  t r a c i  na w a r to ś c i ;  m ając  tę  okoliczność na w zględzie ,  
norm a wykupu p rop inac j i  z zasady  powinna być  w y s o k ą , inaczej p o -  
s tępu jąc  i obcinając  to p raw o  na w szystk ie  s t ro n y ,  pozostanie  z a le ­
dw ie drobny atom ik, k tó ry  aby by ł widzialnym m ikroskopu  użyć będzie  

p o trzeba .
„P ro ponow ałbym  w ięc  dw udziestokro tną  norm ę mnożenia p rz e ­

c ię tnego  dochodu  i w ydanie  s iedm ioprocentow ych  obligacji .41 P rz y j ­
m ując tak ą  no rm ę, przy k tóre j  je s zcz e  w ła śc ic ie l  p rop inac j i  nie o d e ­
b ra łb y  rea lne j w a r to śc i  fb o  p ro p in a c ja ,  za k tórą  b ie rz e  się obecnie  
n. p. 4 0 0  złr . rocznie  szła p rzed  kilkoma laty  najmnnej 80 0  złr . ze ­
s taw ien ie  w ięc  tych cyfr  zniżonych w p rzec ię tnym  rachunku  na r e ­
zultat sumy musi n iekorzystnie  w y p a ś ć ) ,  s t r a ta  je d n a k  w tedy  nieby łaby  
już tak  olbrzymia, na jaką  narażen ibyśm y byli gdyby  w niosek  komisji 
u trzym ać  się miał. Z es taw iam  tu dla w yobrażen ia  jak i  k a p i t a ł  w y­
p ad łby  pod ług  p rzy ję tego  przez  komisję p ro j e k tu ,  ca ły  ra c h u n e k  na 

cy frach  o p a r ty :
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P r o p i n a c j a ,  k t ó r e j  n. p. c zynsz  ro c z n y  w y n o s i ł  p r z e d  t r z e m a  laty  

1 0 0 0  z ł r . , w e d le  p r a k ty k o w a n e j  n o rm y  s z a c o w a n ia  m a ją tk u  n i e r u c h o ­

m e g o  r e p r e z e n t o w a ł a  w ó w c z a s  k a p i t a ł  2 0 - 0 0 0  z łr .
■ /

S z e ś c io l e tn i  p r z e c i ę t n y  d o c h o d  l ic z ą c  3 l a ta  po  1 0 0 0  z ł r .  a  n a s t ę p n e

po 8 0 0  z ł r .  w y n ie s ie  j u ż  ty lk o  ( z a m ia s t  1 0 0 0  z ł r . )  . . . 0 0 0  z ł r .

O d  t e g o  d o c h o d u  p r z e c i ę t n e g o  o d -  ,

t r ą c i ć b y  p o t r z e b a  w e d l e  k o m is j i :

1. p o d a te k  d o c h o d o w y  i z a r o b k o w y ,

p lus m i n u s .........................................................................”

2 .  c zynsz  n a jm u  u m i e s z c z e n i J p ^ y l i  y

k a r c z e m ,  k t ó r e  po  zn ie s ie im i  p r a w a  t

p r o p i n a c j i  b ę d ą  b e z  ż a d n e j  w a r -  ,

t o ś c i  i o p ró ż n io n e  z o s ta n ą  . . • 1 8 0  „  ( c o  n a j m n i e j

3 .  a s e k u r a c j ę  18  „

4 .  d o d a tk i  w  n a tu r a l j a c h  n. p .  o p a ł ,  

k t ó r e g o  po n a jw ię k sz e j  c z ę ś c i  w n i e ­

k t ó r y c h  o k o l ic a c h  za  g o tó w k ę

z b y ć b y  n ie  m o ż n a , p a s tw i s k o  e tc .  . 3 8  „

o g ó łe m  . . 3 0 0  z ł r .

P o z o s t a je  ju ż  ty lko  k w o ta  . ............................................8 0 0  z łr .

k t ó r ą  m n o ż ą c  p r z e z  1 3 ,  w y p a d n ie  na  k a p i t a ł  . 7 8 0 0  z ł r .

za  k t ó r y  w y d a n e  b ę d ą  o b l ig a c je  z k u r s e m  w  n a j ­

l e p s z y m  ra z i e  6 0  za  s t o , co  w y n o s i ło b y  w g o ­
t ó w c e  ..................................................................................................  4 6 8 0  „

czyli  j a k  już  w y że j  w s p o m n i a łe m  m n i e j  j a k  ' / i  c z ę ś ć  r e a ln e j  w a r to ś c i .

S t r a t a  w ię c  z tą d  o g ro m n a ,  k r a j  za  n a d to  u b o g i ,  w y c ie ń c z o n y  i n ie  

p rz y g o to w a n y  na  t a k ą  k l ę s k ę  f i n a n s o w ą , o s t a te c z n i e  zaś  n ie  m o że  t a k ą  

of iarą  o k u p o w a ć  w y g ó r o w a n e  z a s a d y  d u c h a  c z a su  i e g z a l to w a n y c h  o p ie ­

k u n ó w  n ie o g r a n ic z o n e j  w o ln o śc i .  Z a s a d a  t a k a  m o że  b y ć  p i ę k n ą  w  t e o r j i ,  

a le  w  z a s to s o w a n iu  j e s t  w p r o s t  n ie m o ż e b n ą .  O f ia rę  t a k ą  m o ż n a  u c z y ­

n ić  z w ła s n e j  k ie s ze n i ,  a le  n ie  w olno  j e s t  s z a fo w a ć  a r b i t r a ln i e  d o b r e m  

o g ó łu ,  d o b r e m  k ra ju .

S m u tn o  ż e  s p r a w y  k r a j o w e ,  s p r a w y  n a jb l iże j  n a s  o b c h o d z ą c e ,  

w ł a s n o ś ć  n a sz a  i n a s z y c h  d z ie c i  s p u ś c i z n a ,  t a k  l e k k o ,  p o b i e ż n i e ,  

z a p a t j ą  i o b o ję tn o ś c ią  t r a k t u j e  s ię .

P r o j e k t ó w  sp o s o b u  w y k u p u  p r o p in a c j i  j e s t  d o s y ć ,  c h o d z i  ty lko  

o w y b ó r .  M iędzy  in n em i  z a s łu g u je  na  u w a g ę  p r o j e k t  L e s z k a  h r .  

B o r k o w s k i e g o ;  t r z e b a b y  ty lko  p o s t a r a ć  s ię  o p rz y z w o le n ie  r z ą d o w e ,
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co przy usiliiem  a g o r liw e m  staran iu , n ie  od stra sza ją c  s ię  żadnem i n a -  

su w a jęcem i s ię  tru d n ośc iam i, a używ ajac w sz e lk ic h  m o że ,m y ch  a l e ­

ga ln ych  śro d k ó w , sp o d z ie w a ć  s ię  na leży , u zysk ać  hy się  < a ’o. 10 o

w a ć  za ś  j e s t  n aszym  obow iązk iem .
W  o d d zia ła ch  agron om iczn ych  k w estję  prop in acyjnę o b szern ie  i 

d o k ła d n ie  p rzejść  w yp ad a . O dd zia ły  pow in ny s ię  porozum iew ać i z d a ­

w a ć  so b ie  w za jem n ie  sp raw ę z sw o ic h  zapatryw ań i p o w z ię ty c  

u c h w a ł, by m ódz p rzyjść  do je d n o liteg o  m niej w ię c e j  p ro jek tu , k tó ­
ryby oparty  na słu szn em  w y n agrod zen iu  i z u w zg lęd n ien iem  lokalnych  

stosu n k ów , zadaniu kraju i in tereso w a n y ch  w z u p e łn o śc i o d p o w ied z ia ł.

U w a g a  P rzy  w yp row ad zan iu  p r z ec ię tn e g o  d ochod u  ( n e t to )  s łu ­
szn em  b y ło b y  p o tr a c ić  tylko p o d atek  s t a ł y  d och od ow y, 
b e z  d o d a t k ó w ,  k tó re  w  osta tn ich  la ta ch  nad zw ycząjm e

p o d n io sły  s ię .

P o tra c a ć  zaś n ie pow inno s i ę :

1 . czyn szu  najm u k a rczem , zw a ży w szy  że  ta k o w e  ty lko na 

c e l szyn k ow an ia  nap ojów  (po  n a jw ięk szej c z ę ś c i)  zb u ­

d o w a n e , po zn ies ien iu  praw a prop in acji b ezu ży teczn e  

sta ć  b ę d ę , sz czeg ó ln ie j  po p olach  jak o  na z w y k łe  p o ­

m ieszk a n ie  kom p letn ie  n iezd atn e .

2 .  prem ji a sek u ra cy jn ej od ogn ia , bo ten  w y d a tek  i nadal 

z o s t a j e ;

3 . d od atk i ty lko tak ie  p o tr ę ca ć  m o ż n a , k tó reb y  b ez  do­
dania do p ro p in a cji zbyw an e b y ć  m o g ły  i na w a r to śc i  

nie  s tr a c iły . T e  z a ś , k tóre w ła śc ic ie l  p o b iera  od  d z ier ­
ż a w cy  p r o p in a c ji, pow inny s ię  p o liczy ć  na k a p ita ł i 
do ogó lnej sum y w yk u p ie  s ię  m ajacej w inny b y c  dod an e.

J ó z e f  M ysłowski.

S p r a w o z d a n ie
z kursu rolniczego odbytego w W iedniu od 17. sierpnia do 27.

września 1868. r. 
przez W ł. T ynieck iego , prof, w Dublanach.

(N adesłano z Komitetu To warzy sta gosp .).

Z w ię k sz a ją c e  s ię  w  w ie lu  o k o lica ch  zu b ożen ie  w ło śc ia n , pom im o  

sz y b k ie g o  rozw oju ro ln ic tw a  i p o stęp u  te g o ż  ja k o  u m ie ję tn o śc i, p o w o -
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dowało już od dawna wielu m yślących ludzi do zastanaw iania się nad 
tein zjaw isk iem , do wyszukiwania powodów i do wynalezienia jeźli 
można środków zapobiegających złemu. Główny powód znaleziono 
w kró tce , a tym je s t uporczywe trzym anie się wszędzie od wieków 
tego samego sposobu gospodarow ania bez względu na zmianę stosun­
ków a naw et natury  ziemi długą upraw ę w yczerpanej. W łościanin 
b ie d u je , n iechcęc słyszeć o jak iejś zmianie. Czuje że mu źle 
i często coraz gorzej, ale przypisujęc to zupełnie niewłaściwym  przy­
czynom, zazdrości większym w łaścicielom  lepszej (podług n iego) ziemi, 
nie w idząc albo nie chcąc widzieć zmian, które zwolna pozaprowadzano. 
To uporne i tak  szkodliwe trzym anie się tradycji w rolnictw ie u w ło­
ścian w szystkich krajów  pochodzi z braku ośw iaty , czego skutkiem 
je s t  nieufność do wszystkiego co od oświecieńszych klas narodu przy­
chodzi.

Gdy przed laty akadem je i wyższe szkoły rolnicze zakładano-, 
obiecywano sobie po nich że przyczynią się do podniesienia rolnictwa 
we w szystkich w arstw ach społeczności rolniczej. Tym czasem  korzy­
stny wpływ ograniczył się na gospodarstw a w ię k sz e , a naw et inaczej 
być nie mogło. Pom ijając b rak  funduszów na utrzym anie w akadem ji 
lub wyższej szkole, sam a nauka akadem iczna je s t dla w łościanina n ie­
odpowiednią już przez to samo że wymaga niezbędnie poprzedniego 
w ykształcen ia , przygotowania um ysłow ego, którego w łościanin m ieć 
nie może. To samo powiedzieć można o szkołach średnich (M ittel- 
schulen), gdy szkoły niższe rolnicze (A ckerbauschulen) z innych znowu 
powodów na w łościan wpływu dotąd nie w yw ierają. Nie uwzględniam tu 
naszego k ra ju , bo nasze dwie szkoły są zanadto niedaw ne, aby chcieć 
już obecnie widzieć jak iś wpływ na rolnictwo całego k ra ja , ale opie­
ram  się na doświadczeniach zrobionych w innych k ra ja c h , posiada­
jących  od dawna wyższe i niższe szkoły rolnicze, opatrzone hojnie we 
w szystkie środki naukowe. Otoż tam  przekonano się że wpływ na 
w łościan bezpośredn i, jeżeli jak i spostrzedz się d a je , ogranicza sie 
zwykle na najbliższą okolicę i to jeżeli przy szkole prowadzą na w ię­
kszą skalę gospodarstwo nie jak  nazywają wzorowe, a będące w łaści­
wie doświadczalnem, a l e  g o s p o d a r s t w o  z u p e ł n i e  do n a t u r y  
o k o l i c y  i stosunków m iejscowych zastosow ane, resz ta  kraju pozo­
s ta ła  taką ja k  była, z wyjątkiem  niektórych w iększych gospodarstw , 
k tóre rzeczyw iście korzystniej rozw ijać się zaczęły. Ten korzystny 
wpływ na w iększe gospodarstw a poszedł ztęd że nie tylko siły umy­
słow e z Akademii i szkoły śred n ie j, ale i praktyka z szkoły niższej 
rolniczej p racu je dla w iększych w łaścicieli, gdy stan w łościański p o -
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zosta ł  w  ro ln ic tw ie  n ieoświeconyin  ja k  b y ł ,  a to z teg o  p o w o d u ,  p o ­
nieważ uczeń  szkoły  ro ln ic z e j ,  chociażby  n a w e t  syn w łośc ian ina  ( c o  
dosyć rzad ko  n a w e t  w N ie m c z e c h ) ,  wyjątkowo tylko s ta je  się  ro ln i­

k iem na  w łasną  rę k ę ,  ale zwykle idzie w służbę.
S ta r a n ia  rządów , T o w arzys tw  ro ln iczych  i t. 1'- d łu g 0 n iepo m a-  

gały, spos trzeżono  je d n a k  że w n iek tó ry ch  w siach  naw e t zwykle dalej 
od szkół położonych, zac zą ł  się p ew ien  postęp  okazyw ać.  Postęp  ten  
można sam orodnym  nazw ać ,  bo w yw ija jąc  się w  m iejscu  sam em  b ez  
radyka lnych  zmian w m ie jscow ym  sposobie  g ospo d a ro w a n ia ,  ulepszył 

go je d n a k  i u sposo b ił  do przy jęc ia  korzys tnych  zmian  ̂z czasem  k o ­
niecznych. T a k ie  w sie ,  k tó re  pozwalam sobie nazw ać  p ostępow em i,  
odznaczały  się nie tylko p o s tę p e m  w  ro ln ic tw ie , ale i w iększą  ośw iatą  
często , a na jczęśc ie j  razem  w iększą  m oralnością .  W ido cz n ie  k rzew i­
cielami tego  pożądanego  pos tępu  byli ksiądz ( p a s t o i )  i nauczyciel 
w iejski,  bo ci tylko dwaj mogli i mogą w  tym k ie runku  na  lud w ie jski 
wpłynąć. S ty ka jąc  się z nim  b ezpośredn io ,  obcując  z n im ,  św iecąc  
mu p rzy k ład em  do b ry m  i nie skąp iąc  w iadom ościam i nabytem i może 
dla szersze j w id o w n i ,  podnieś li  ten  lud oddany  ich  o p ie c e ,  nie  tylko 
m oraln ie  ale i m a te r j a ln i e , da jąc  ra z e m  rządom  w skazów kę  jak iem  j e ­

dynie sposobem  lud w ie jski p odn ieść  można.

O pie ra jąc  się na pow yższych spo s trzeżen iach  zaczęto  nad  p o d ­
n ies ieniem  m ora lnem  i m ate r ja lnem  w łośc ian  w w ielu  k ra ja c h  p r a ­
cow ać  i tak  w S zw a jc a r j i ’, W u r t e m b e r g u , p ru sk ic h  n ad re ń s k ic h  p ro ­

w inc jach ,  w  Saxonji ,  B aw ar j i  a obecn ie  w Austrji.
N ajdaw nie j  i najrozumowniej wzięto się i p rzepro w adzo no  to  n ie ­

zmiernie  w ażne zadanie  w S z w a jc a r j i ,  gdzie już  p rzed  dw udziestu  
kilku la ty  nie  s ta rano  się ro ln ic tw a  uczyć w ło śc ia n in a ,  k tó ryby  z te j  
nauki żadnej ko rzyśc i  nie  o d n ió s ł ,  ale posyłano co roku  nauczycie li  
w ie jsk ich  do T e l len b e rg a ,  k tó ry  ich  o tyle p od ucza ł  że p o tem  mogli 
po w s iach  m łodzież  uczyć g łów nie jszych  zasad  ro ln ic tw a,  a ra z em  p o ­
budzić j ą  do zam iłow ania  przyrody . T ak ie  poduczanie  n auczyc ie l  w ie j­
sk ich  okazało się je d n a k  z czasem  n ie d o s ta te c z n e ,  za p ow ie rzch o ­
wne i w sku tek  tego  zadecydow ano że nauczyc ie le  już  w sem in a r jach  

ro ln ic tw a  uczyć się powinni, gdzie m ając  w ięce j  środków  naukow ych  
i czasu  grun tow uie j  nauczyć się m ogą, niźli w  kilkotygodniowym k u r ­
sie. D la  je szcze  pew nie jszego  obznajomienia p rzysz łych  nauczycie li  
w ie jsk ich  z ro ln ic tw em , p rzen ies iono  n iek tó re  sem inarja  na w ieś  ( W e t -  
t ingen, K reu z ling en ) ,  da jąc  im u rz ą d z e n ie ,  k tó re  ma b y ć  n a jlepsze  i 
celow i najodpow iedn ie jsze  ^  w szystk iego  co d o tąd  w tym  względzie 

zrobiono.
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S z c z e g ó l n a  u w a g ę  z w r ó c o n o  t a m  n a  n a u k ę  u m i e ­

j ę t n o ś c i  p r z y r o d n i c z y c h .
Daleko później po dopiero w roku 1867. zaczęto w W iirtem - 

bergu m yśleć o działaniu na w łościan , wzięto się jednak  inaczej do 
dzieła Po w siach zaczęto urządzać tak zwane szkoły dokształcające 
(Fortb ildungsscliu len), których zadaniem było i je s t dotąd żeby u m ło­
dzieży w yszłej z zwykłej w iejskiej szkółki rozwidniać pojęcia i roz­
szerzać w iedze z szczególnem uwzględnieniem  rolnictwa. W  początku 
uczęszczanie do takiego rodzaju szkoły było nieobow iązkow e, co 
jednak  w krótce okazało się niezupełnie p rak tyczne, jak  to m iałem  
sposobność osobiście się dow iedzieć. Do roku 1839. pow stało 
180 takich dokształcających szkó łek , od tego czasu me tylko licz­
ba uczęszczających dz iec i, ale naw et powyższa liczba szk ó ł, czy 
były  zle czy dobrze k ie row ane, z b raku  przysyłanych uczni za­
częła się zmniejszać. Urządzono w ięc obok poprzednich, k tó re  pozo­
stały i k tóre starano się zachow ać, zimową naukę w ieczorną (W m te r-  
abendschulen), na którą młodzież obowiązana je s t chodzić, gminom zas 
urządzającym  podobną naukę, gdy ta  i rolnictwo obejm uje, zapewniło 
M inisterjum w sparcie z funduszów krajow ych. Przeszkodą jednak  w ielką 
przy urządzaniu podobnych nauk było oprócz oporu wielu gm in, bo­
jących się wydatków nowych, b rak  odpowiednio uzdolnionych nauczy­
cieli Żeby złemu zaradzić urządzono od roku 1860. w Hohenheimie 
(przy Akademji ro ln iczej) kursa 3 -  do 4-tygodniow e dla kształcenia 
w rolnictw ie nauczycieli w iejskich, powoływanych w liczbie 2 3 - 3 0 ,  j e ­
dnak nie od razu z całego kraju , ale tylko z pew nej okolicy, k tórej 
nature i brak i rolnictw a docent, m ający w ykładam i kierow ać, poprze­
dnio zbadał, a razem  w ybrał takich  nauczycieli w iejskich, dla których 
rolnictwo nie je s t już zupełnie obcem  a w ięc ta k ic h , którzy będąc 
małym obszarem  ziemi dotowani, niem się rzeczyw iście zajmują. P ó­
źniej przed  dwoma czy trzem a latam i urządzono w S tu ttgardzie kursa 
fizyki i chemii w zastosowaniu do rolnictw a, przeznaczone dla zdol­
niejszych nauczycieli, którzy nabytą wiedzę między kolegami na wsi 
rozszerzać mają. Jedno i drugie przyniosło już o tyle owoce ze n ie­
którzy z nauczycieli rzeczyw iście urządzali już kursa repetycy jne. Co 
do wpływu na w ieśniaków , ten nie je s t jeszcze ogólnie bardzo wido­
czny rolnictwo nie bardzo się podniosło, ale przynajmniej ogrodnictwo 
a w łaściw ie sadownictwo znacznie postąpiło , co jako przedw stęp le ­
pszej przyszłości rolnictw a na każden sposób uważać można.

Powód prędszego rozwoju sadownictw a leży niezawodnie w tern 
że sadownictwa uczą w sem inarjach, gdy rolnictwo nie je s t p ro g ra -
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mem ob ję te ;  nauka rolnictwa pochodzi tylko z dorocznych kursów

“  . T T , ’ ” ,więc "ie “  i»knictwa którą przyszły nauczyciel przyswoił sobie bedac jeszcze nie- 
J ko studentom, a więc nie będąc tyle narażonym na troski życia co- 

z iennego , często dla nauczycieli wszystkich bardzo przykrego. Na 
oz y sposob okazał się pocieszający skutek usiłowań, chociażby tylko 

em ze ządza większego wykształcenia widocznie zaczyna sie przyj-

n c ; o i r Z em Ć  mi?dZy wiirteinbergskimi w łośc iam i, co liczby 
ro u 867. zebrane dowodzą. W  tym roku było podług p. W e rn e ra ,  

yrektora z Hohenhajmu, szkółek dokształcających dobrowolnych 170 
66 uczniami; obowiązkowych (zimowych wieczornych) 360 z 

'  uczniami. Oprócz tego urządziło 60 gmin tygodniowe poga­
danki o rolnictwie, uczęszczane przez  1463 członków; nareszcie za ­
łożono w  78miu gminach czytelnie, do których 2034  osób należy, 

w z g e n i a j ą c  n ie w ie lk ą  rozległość Wiirtembergu (około 360 mil 
-wadrat.  z blisko dwoma miljonami mieszkańców), liczby te dają b a r ­
dzo korzystne świadectwo o usiłowaniach kierujących oświata ludowa 
w tych krajach, chociaż widocznie jeszcze nie osiągnięto co‘ zamiel 
‘•zono. Pomimo tego ministerstwo wurtembergskie nie zarządziło dotąd 
oprocz sadownictwa i pszczelnictwa rzeczywistego kursu rolnictwa 
Przy seminarjach nauczycielskich, a to jak  mówiono ze względu na 
kandydatów, kształcących się dla m ias t ,  a więc nie potrzebujących 
1 ° nictwa. Względu podobnego wcale pojąć nie mogę, zważywszy że 
takich kandydatów je s t  zawsze mniej niżeli dla w s i ,  uwzględnioną 
je s t  więc mniejszość z oczywistą krzywdą większości,  a nawet" razem 
skarbu, bo kursa hohenhajmskie i sz tu tgardzkie , na które uczęszcza­
jący  nauczyciele dostają zapomogę, wreszcie nauczyciele wędrujący, 

oryc i instytucję od kilku lat zaprowadzono, niezawodnie więcej ko­
sztują, nizliby nauczyciel najlepiej nawet płatny, dodany do seminarium, 
corocznie kosztował. (Ci?g d. ^  }

I. S p ra w o zd a n ie
Komisji do  n a rz ęd z i  i m ach in  ro ln ic zy ch  odbyte j n a  dniu  30. 
s ty c zn ia  1869. u p. A rtu ra  S ch n e l la  w  S ta ry c h  B ro d a c h  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  te g o ż .  Z w y n aczo n y ch  cz łonków  byli o b e c n y m i:  

. o z e f  M iączyński i A ntoni S w ieżaw sk i,  o s ta tn i  ja k o  s p r a w o ­
zdaw ca .

Na drugiem ogólnem zgromadzeniu naszego Oddziału przezna­
czono komisji do obrad następujący przedm iot:

13
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Rozwój gospodarstw a wymaga maszyn i narzędzi rolniczych, go­
dzi się zastanow ić nad szczególnie potrzebnem i i praktycznością się 
odznaczającem i, oraz nad sposobem  sprow adzenia od pew nych i su­
m iennych firm fabrycznych za najniższa możebną cenę przy uzyska­
niu raba tu , obniżeniu kosztów transpo rtu  i w yjednaniu uwolnienia od 
c ła  wchodowego przy m aszynach zagran icznych; co do w ażności i 
praktyczności pojedynczych narzędzi i m achin zastanaw iała się Ko­
m isja nad następnem i:

1. P ł u g .  W  naszym pow iecie przy ziem iach przew ażnie 
lekk ieh  rozpow szechniły się ru ch ad ła  zu p e łn ie , bo naw et w łościanin 
tak  trudny do w szelkich nowości, uznał praktyczność powyższego na­
rzędzia, zarzucił swój ciężki p ług  drew niany a w prow adził lekki p łu - 
ź e k , bo je s t  w oczy rzeczą bijącą że daleko lżej idzie za po- 
ciągow em  byd łem ; —  ale intelligentna część klasy rolniczej po­
winna dalej w idzieć —  naszym obowiązkiem powinno być p rze ­
konanie iż w in te resie  powiększenia żyzności roli powinniśmy sie 
s ta ra ć  ciągle zgłęb iać i pow iększać w arstw ę ro d za jn ą , a to w m iarę 
ja k  nam nawozu przybywa, myśleć powinniśmy nietylko o te ra ź n ie j­
szości ale i o przyszłości, nie dąży się w ięc do postępu, gdy się 
ciągle jed n ę  i tę  samą w arstw ę ziemi przew raca.

U nas rozpowszechnione ru ch ad ła  w łaśnie mają tę  wadę że już 
6 " , 7 " , 8 “ orka je s t  niemi niem ożebną; drugą ich wadą je s t  że ich 
lem iesze i odkładnice, zw łaszcza w ziem iach z przew ażną ilością p iasku, 
bardzo się prędko zużywają.

Gdy komisja podziela ogólnie w lekkich  ziem iach uznaną p ra ­
ktyczność ruchadeł, gdy nasi m łodsi pługatorow ie już nie um ieją sie 
obchodzić z pługiem  do którego  składu trzósło należy, to nie myśli 
kom isja radzić zarzucenia ruchadeł, ale chce w skazać ruchad ła , k tó - 
reby  dozwalały b rać  g łębiej i były m ocniej zbudowane.

T akiem  je sh  ruchadło  am erykańskie w całe in  K sięstw ie Poznań- 
skiem  i części P ru s zachodnich bardzo rozpow szechnione.

F ab ryka  m achin i narzędzi rolniczych w Poznaniu pana C egiel­
skiego, p rezesa  Tow arzystw a gospodarskiego cen tr. W ielk . K sięstw a 
Poznańskiego, w yrabia takow e w tro jakim  rodzaju, a to :

ls z e . R u c h a d ł o  am erykańskie, używane praw ie tylko bezkolesne, 
wymaga stosunkowo najmniej siły pociągow ej, bo tylko 3 ‘/ 3 ce tnara , 
k iedy inne pługi 4  —  4 ‘/ 2 ce tn a ra  oporu staw iają, je s t bardzo lekkie 
bo waży 68 funtów.
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2gie. R u c h a d ł o  am erykańskie na sposób W rzesiński, rozpo- 
wszec m ione zostało przez kowali m iasta W rześn i i ogółem  przez 
1 oznańczyków pod nazwiskiem pługa W rzesiń sk iego ; je s t  bardzo za­
chw alane , waży 70  —  78 funtów.

3cie . R u  c h a  d ło  am erykańskie W rzesińsk ie  z dłuższa grzon- 
z ie lą , ten  rodzaj p. Cegielski przenosi nad powyższy, i zapewnia 

w liście swoim do nas pisanym, iż polecając je  op iera sic na zdaniu 
oświadczonych gospodarzy ; -  główną jeg o  zaletą iż przy grzondzieli 

< uzszej idzie w roli s ta łe j, w ięc trudniej wyskakuje niewprawnem u 
jeszcze  oraczowi.

Tu w ypada nam wspom nieć iż niesłusznym  je s t  zarzut jakoby 
bezkoleśne pługi były gorsze od nakoleśnych , chodzi tylko o przy­
zw yczajenie parobka do nich, co zw łaszcza przy ruchad łach  ła tw ie j­
sze, bo jako  przy  lekkich  p łużkach zanoszenie w końcach pola nie 
je s t  mozolnem, a już b rak  koleśni czyni narzędzie tańszem , bardziej
pojedynczem  i mniej się nastręczającem  do psucia w iekszej ilości 
części narzędzia. r

Co do m ocniejszej budowy, to daje p. Cegielski do wyboru
z odkładnicam i lanemi lub ku tem i; w ziem iach gdzie wiele piasku
kute bardzo prędko się w ycierają , lane zaś są daleko trw alsze, chodzi
y k o  o uw agę fornali, by przez forsow ne zrzucanie pługów  takow ych 

me potłukli. 1

Pierw sze dwa rodzaje pługów  kosztują w Poznaniu po 6 talarów  
trzec i 7 talarów . ’

Komisja zas, uważając się za sta łą , zajmie się wypróbowaniem 
tych pługów.

Drugim przedm iotem , jakim  się Komisja zajm ow ała, bvłv S i e  
w n i k  i. J J

Mając na uwadze że w kraju  zwłaszcza wschodniej Galicyi a 
naw et i w pow iecie naszym zaczęto wprowadzać w życie siewniki 
wypada rozważyć jak ie  siew niki naszym gospodarstwom  byłyby naj­
odpow iedniejsze?

T rojakie mamy s ie w n ik i, a to szerokorzu tne, rzędowe i kup- 
owe pierw sze dwa rodzaje są już w kraju używane, trzeci rodzaj 

Jeszcze nie znalazł zastosowania.

Gdy najgłówniejszym  w arunkiem  siewu je s t jednosta jne  i równe 
rozpołożenie nasienia, oraz przykrycie w szystkich ziarn do je d n e j i tej 
samej g łębokośc i, a tym warunkom  najkom pletniej odpowiadają s ie -

13*
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wniki rzędowe, toć i Komisja stanowczo daje piewszeństwo tym s ie -  
wnikoin; je ś li  więc kto je s t  w myśli sprowadzenia sobie siewnika, to 
lepiej zrobi gdy dołoży kilkadziesiąt złt. r. więcej i sprawi siewmk 
rzędowy, zwłaszcza iż koszt na niego wydany częstokroć przez zna- 
korni tę oszczędność w nasieniu już w roku pierwszym się z w ra c a ,  
przytein że te  siewniki same zagrzebują nasienie, i to ja k  najdokładniej, 
nie tylko ubywa robota przy nakrywaniu nas ien ia , u nas w gruntach 
suchych dość kosztowna, bo sama włóczka nie je s t  wystarcza jącą ,  ale 
co najważniejsze że ziarno zagrzebane do jednej i tej samej najstoso­
wniejszej g łębokości ,  znajdzie dosyć wilgoci i prawie każde zejdzie, 
o tern najdobitniej przekonały podolskie posuchy jesienne,  gdzie tylko 
ten miał oziminę kto j?  zasiał siewnikiem rzędowym , i dla tego
właśnie zaczynaj? się te  siewniki tamże znakomicie rozpowszechniać.

W  siewnikach szerokorzutnyeh widzi Komisja tylko tę  zaletę
że równo siew rozdzielaj? i daj? podobno niewielk? oszczędność 
w z iarn ie ,  przytem zasiewaj? znacznie większ? przestrzeń dziennie , 
ale nie uskuteczniaj? najważniejszej może roboty w siewie, dokła­

dnego i jednostajnego przykrycia.
Gdy taki siewnik konny uniwersalny Robillarda kosztuje w P o­

znaniu 80 talarów, to już zdaje się byłoby praktyczniejszem użycie
owego recznego siewniczka odśrodkowego opisanego bardzo dokładnie 
przez p . ‘ Czerkawskiego w Nr. 1. i 2. Rolnika z roku zeszłego, który 
kosztuje już teraz podobno tylko 16 złr. w. a . ,  te same usługi robi, 
a przynajmniej w dokładności roboty tamtemn nieustępuje.

Przy mowie o siewnikach napomknęliśmy o najważniejszym wa­
runku dobrego siewu, t. j .  przykrycie do równej g łębokości ,  lecz kto 
nie je s t  w stanie mieć siewników rzędowych, powinien się postarać o 
bardzo praktyczne narzędzie do przykrywania nas ien ia ,  a takiem je s t  
płużek trzy-skibowy, na rumoszkach zwłaszcza będzie to bardzo odpo- 
wiedne narzędzie, głębokość jego  skib 2"  -  4 " .  Za granicami ma 
on już być znacznie rozpowszechniony.

Trzecim przedmiotem narad Komisji były: M ł o c a r n i e .

Dotychczas w używaniu s? u nas młocarnie dolne i młocarnie 
p ię t ro w e , maj?ce w dodatku wialnie i oddzielające tym sposobem 
plewy Po wiekszej części s? pozaprowadzane młocarnie piętrowe, ale 
gdy znacznie kosztują więcej, tak sw? większą komplikacja, jak  po- 
trzebnemi w budynkach przestawieniami i dobudowaniami, gdy ciągle 
wymagaj? wiekszej siły pociągowej, dla jednej tylko wialni i za to 
tylko plewy na bok odrzucaj? ,  a ręczne wyczyszczenie tryu zawsze
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j e s t  potrzebnem ja k  i przy dolnej, gdy dziś mamy już doskona łe ,  a 
tanie wialnie, które razem wywiewają i czyszczą jak  najdokładniej 
zboże. (W ia ln ia  n. p. taka do czyszczenia i wiania zboża z pięciu r a ­
fami zwana W roc ław ska ,  kosztuje u p. Cegielskiego 28 ta larów), 
sadzi więc Komisja że praktyczniejszy rzeczą mieć młócarnię dolną 
z osobną taką wialnią, którą i do kieratu  można zastosować a tym 
sposobem pominie się koszta przebudować, które bywają dość znaczne, 
kto ma zaś taniego robotn ika ,  ten oszczędzi sobie i siły pociągowej 

mając wialnie osobne.
Za naszein twierdzeniem przemawia i powszechny zwyczaj p ra ­

ktycznej w gospodarskich stosunkach zagranicy; tam gdzie się używa 
młocarni piętrowej, to ta już zastosowaną do siły pary, a wtedy są 
już i tak  zwane p rze trz ąsa cz e , które tryny i słomy tak  dokładnie 
przetrząsają iż zupełnie czyste ziarno wychodzi. Kiedy już kto podej­
muje koszta stawiania piętrowej m łó c a rn i , to wypadałoby mu zwła­
szcza w większem gospodarstwie postarać się o zastosowanie wyż- 
wzmiankowanych przetrząsaczy, a odpadnie najinozolniejsza i wiele 
rąk i miejsca potrzebująca robota, a to tak zwane tryn wyczynianie.

I I . S p r a w o z d a n ie
Komisji (lo m achin  i n a rz ę d z i  ro ln ic z y c h ,  odbyte j 27. g ru d n ia  
1868. r .  u  P a n a  A r t u r a  S c h n e l la ;  obecnym i o p ró cz  g o sp o d a rz a  
byli n a s tęp n i  cz ło n k o w ie  O ddz ia łu :  P P . G om olińsk i,  S a la ,  S w ieża w -  
ski A ntoni i S w ieżaw sk i J ó z e f ,  —  ja k o  sp ra w o z d a w c a  A ntoni

S w ieżaw ski.

Na ostalniem Zgromadzeniu ogólnem naszego Oddziału zapadła 
uchwała aby taż Komisja była nieustającą i swoje doświadczenia co 
do narzędzi i machin rolniczych przeprowadzała , dalszych wiadomo­
ści zasięgała i sprawozdania czyn iła .—  Wykonując tę uchwałę przed­
kłada Komisja drugie sprawozdanie z swych obrad.

W  pierwszem sprawozdaniu radziła Komisja rozpowszechnienie 
tak zwanych pługów W rzesińskich , których dwa gatunki stały tu na 
okaz w s a l i ; członek naszego Oddziału p. Schnell używa takowych 
i j e s t  bardzo zadowolniony, zwłaszcza z pługa mającego w katalogu 
Cegielskiego tytuł „Ruchadło amerykańskie^ na sposób W rzesińsk i;  
bierze on dostatecznie głęboko i rozkrusza należycie sk ib ę , a oracz 
choć do bezkolesnego, a zatem wymagającego odmiennego prowadze­
nia nieprzyzwyczajony, prędko się do niego włożył i nachwalić go
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sobie nie m o ż e ; —  dragi członek p. Sala widząc wielką praktyczność 
owych pługów zapisał sobie już takich 10 sztuk z fabryki Cegiel­
skiego, a sprawozdawca zwiedzając tego roku pod względem gospo­
darstwa Poznańskie i P rusy zachodnie, uderzony był wielkiem rozpo­
wszechnieniem owych pługów, a włościanie nawet innych tain nie uży­
wają i wiejscy kowale wszędzie takowe w y ra b ia ją , —  toć mając 
w Ponikwie bardzo dobrego kowala, zajmie się sprawozdawca wyra­
bianiem takich  pługów, a gdy uda się robota, będzie mógł na żądanie 
i dla innych gospodarzy wyrabiać. —  Tu wypada zwrócić uwagę sza­
nownych członków że praktyczniejszy i doświadczeńszy w rolnictwie 
Zachód zarzuca zupełnie prawie pługi n ako lesne , a sprawozdawca 
w swej wycieczce gospodarskiej przekonał się że  tak ja k  u nas je s t  
rzadkością pług bezkolesny, tak  tam już je s t  rzadkością pług nako- 
lesny, wypada więc i nam w tym względzie iść za rzeczywistym po­
stępem. —  Główna zaletę pługów bezkolesnych je s t  że są tańsze i 
lżejsze, idę daleko lżej za b y d łe m , bo częstokroć sprawia ten  sam 
opór pług bezkolesny przy orce na 7 “ —  8" ,  co nakolesny przy 4" 
lub 5 " .  Nareszcie pług bezkolesny da się dokładniej naregulow ać, 
ztęd też łatwiej przytych pługach przeprowadzić u nas tak zanie­
dbane pogłębnienie warstwy rodzajnej.

Gdy mowa o p ługach czuje się Komisja obowięzanę zwrócić 
uwagę szanownych członków na rozpowszechniajęce się teraz za g r a ­
nicę płngi zupełnie z żelaza budowane, t. j .  oprócz zwykłych części 
żelaznych grzędziel i czepigi sę także żelazne, robię tam także takie 
dwu- i trójskibowce i podskibniki , obsypywacze i t. p.

Już dawniej w Anglji używaję także zupełnie żelaznych narzędzi 
rolniczych, ale te są bardzo ciężkie i odpowiednie tylko tamtejszej ogro­
mnej ras ie  pociągowej, gdy przeciwnie w Niemczech i w Poznańskiem 
rozpowszechniajęce się zadziwiają swę lekkośeię, n. p. taki zupełnie 
z żelaza pług waży 80 funtów cłowych. Takie narzędzia nie sę 
już tam nowościę i już je  dobrze naśladuję nawet wiejscy ko­
wale. —  Najbardziej ich wyrobem zajmuje się fabryka Eckerta  w B er­
linie, za których garnitur otrzymała medal złoty na powszechnej wy­
stawie w Paryżu. —  W yrabia ona 2 gatunki pługów, dla ziem lek-  
szych ru c h a d ła ,  dla cięższych i mniej wyrobionych amerykańskie 
z śrubowo wykręcona a krótszę odkładuicę, lemiesze daje stalowe, 
które bez nakładania i ostrzenia mogę trw ać prawie do zupełnego 
starcia się, odkładnice do ziem mniej piasku zawierających, daje także 
s ta low e; cały pług daje się na cząstki rozłożyć, może więc bardzo
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t rw ać długo, przy mocy głównego materyału i przy zapasowych czę­
ściach. Tak ruchadła  jak  i amerykany wyrabia bezkolne (Schw ing-  
pfliige) jak  i nakolesne, ale te  ostatnie już są tak  urządzone na ko- 
leśnicach że nie potrzebuję bezpośredniego p ługatora ,  jeden  może 
kilka pługów obsługiwać, a małych chłopaków tylko używa się do 

prowadzenia bydła pociągowego.
Że te narzędzia bardzo szybko się rozpowszechniaj? za granicę, 

czera swej praktyczności dowodzę, wnosi Komisja by funduszami 
Towarzystwa sprowadzić takie dwa pługi i wylosować je  między 

członków.
W iadomę je s t  rzeczę że nader ważnem je s t  natychmiastowe 

przeorywanie skoszonych ściernisk po mieszankach dla dobroci plonu 
majęcej następie pszenicy, gdy takowe przy koszeniu na zielony pod -  
datek zwykle za małemi i waskiemi pasami się odbywa, by w ten 
moment mogło być przeoranem zwykłym pługiem bez narobienia za 
wiele b ruzd ,  toć najlepiej mieć do takiej prawie tuż za kosarzein 
orki pług przekładany (W endepflug),  a najlepszym z tych je s t  am e­
rykański wyrabiany w fabryce Cegielskiego; takim pługiem można wy­
konywać orkę p ła s k ę , gdzie wszystkie skiby sa zwrócone w jedna 

stronę a brózd nie ma żadnych.
Na trzeciem zgromadzeniu Oddziału zalecała Komisja siewniki rzę ­

dowe, dziś może już szanowne Zgromadzenie uwiadomić iż jeden  taki 
siewnik już istnieje w powiecie naszym, a to w skarbie Ponikowskim, 
i tej jesieni był już czynny. —  Siewnik ów je s t  tak zwany ,,Victoria 
drill“ z fabryki Cegielskiego, okazał się on bardzo korzystny tej j e ­
sieni tak posusznej,  drylowane bowiem ziarno w zupełnie suchę rolę 
zeszło najdalej po tygodniu, gdy jednego i tego samego dnia na j e ­
dnym i tym samym łanie siewem rzutnym zasiane i wradlone zeszło 
w S tygodni później t. j. po deszczach w połowie październ ika, i to 
bardzo rzadko; w innem miejscu jeszcze w sierpniu pod pług zasiana 
pszenica ogromnie rzadko  powschodziła , gdy za siewnikiem aeszła 
w każdem miejscu dostatecznie i gęsto.

Sprawozdawca mając już praktykę w używaniu tego drylownika, 
z ochotę udzieli żądającym członkom bliższych objaśnień; ogółem należy 
przestrzedz że ziemia do siewu rzędowego powinna być dokładnie 
zoraną, osobliwie by nie było miejsc nieruszanych pługiem, które powstaję 
przez tak zwane załomy, tam bowiem ziarno nie może się dostatecznie za­
g łę b ić ,  podczas takiej posuchy, jak  była tegoroczna ,  nie k ie łku je ,  
lub zakiełkowawszy usycha-—■ powtóre rola winna być wolną od perzu, 
chwastów i za wiele słomiastego nawozu, takowe bowiem podłażę pod
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tak  zwane trzewiki, rob.ęc brózdki i unoszą ziarno, a brózdka zostaje 
awa kami m eza s ian ę ; grudka mała nie przeszkadza dobremu pocho­

dowi s iew m ka; interesem każdego rolnika je s t  dokładna uprawa roli 
zaczem ten warunek tylko zachęcać powinien do używania drylownika!

Największym zarzutem jaki zwykle robię siewnikowi je s t  ten 
że siew za pomału się odbywa, dziennie robi się nim bowiem 8 do 
10 morgow, a przy zmianie koni możnaby do 12 morgów za s ia ć ;  gdy
rozważymy i gdy zechcemy naśladować praktyczniejszy od nas za­
granicę, a wprowadziwszy tam już najogólniej rozpowszechnione g a ­
tunki rozmaitych krzyc zamiast zwykłego żyta, takowe powinny sie już 
nawet siać około^ 10. sierpnia, a nawet przedtem, to spostrzeżemy n ie ­
zupełna słuszność powyższego zarzutu, zwłaszcza że spóźnienie przy 
tak doktadnem zagłębieniu nie wpływa tak szkodliwie; i tak gdy dla 
żyta przeznaczymy 20 dni a dla pszenicy 3 0 ,  to jednym siewnikiem 
rachujac tylko po S morgów dziennie, można obsiać 400  m orgów , a 
gdy minimum oszczędności nasienia, jakę przez dokładny rozdział t a ­
kowego uzyskuje sie, położymy tylko 4 garnce, to oszczędzimy już 
w pierwszym roku 30 korcy pszenicy a 20 żyta, co podług tegorocznych 
cen wynosi prawie całę wartość siewnika, a kosztował on już z t rans­
portem do Brodów 330  złr. w. a . ,  a nie wchodzi już w tę rachubę
siew jarzyny, która w naszych suchych okolicach, wyinagajęc szyb­
szego siewu, musi poprzestać na siewnikach rzu tow ych, pomimo 
tego i tej znakomita część zwłaszcza jęczmienia może być drylowanę, 
a oprócz tego zostaję nam jeszcze okopow e, jak b u r a k i , marchew, 
później rzepa, a z zimowych jeszcze przed 10. sierpnia rzepak.

Sprawozdawca miał sposobność na wystawach i po gospodar­
stwach widzieć wiele siewników rzędowych, oraz przekonał się 
że między gospodarzami budzę one wielkie zajęcie i coraz b a r ­
dziej się rozpowszechniaję. —  System wszystkich siewników je s t  ten 
sam pierwotny G arre ta  a każden z fabrykantów daje tylko jakieś 
pojedyncze ulepszenia, niezmieniajęce systemu.

(Dokończenie następi.)

S p r a w o z d a n ie
z w ycieczki dnia 24. w rześn ia  1868 r.  do D ublan odby te j .

W  m yśl uchw ały  szanow nego Z grom adzen ia  dnia 26. kw ietn ia b. r .  w R u d ­
kach  p ow zię te j, a ponow nie ośw iadczonego życzen ia  D y rek c ji n aszego  O d d z ia łu , 
odbyli p odp isan i dnia 24. t . m. i r . w ycieczkę do D ubian w celu  zw iedzen ia w zo­
row ego  g o sp o d a rs tw a  tam ecznego .
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Obecna po ra  nie -sprzyja  podobnem u zadan iu ,  gdyż  s p r z ę t  zboża ,  roś l in  
o le jnych i pas tew nych  od dawna ukończony,  nie dopuszal  zrobić porównania  s tanu 
tych  p rod u k tó w  na pn iu  b ędących  z p roduktam i naszej okolicy u p raw ianem u  
Z poglądu je d n a k  na bu jność  śc ie rn i ,  i wiadomości udzielonej  p rzez  pana d y r e k ­
to r a  Z ak ładu ,  można wnioskować iż w D ublanach położonych w dosyć  ubogiej 
glebie, stosunkowo do g run tów  naszej okolicy lepszy b y ł  u rodzaj  zboża. Zaś 
rzep ak  ozimy z siedmiu m orgów zeb rany  w yda ł  120 p rzesz ło  korcy  z ia in a ,  co 
za um iejętn ie  i racjonalnie  p row adzonem  gospoda rs tw em  na jego  ko rzyść  p r z e ­

mawia.

Zasta l iśm y je s zcze  w polu rośl iny  okopow e, z ty c h  szczególniej  b arak i  
uwagę naszą  z w ró c i ły ,  zasadzone na k ilkom orgow ej p rz e s t r z e n i  p r z e d  kilku laty 
zdrenowanej a p r z e d  t r z e m a  nawiezionej  ob o rn ik ie m ,  w tym  zaś r o k u  dwoma 
ce tnaram i mączki kościanej na m o rg u  zasilony, p rzedstaw ia ją  rezu l ta t  zdolny k a ­
żdego g o spoda rza  zadowolnić ,  są  bowiem d u ż e ,  p e łne  i obf i te ,  w jed ae j  części  
żó łte  po nad ziemią rosnące ,  w drug ie j  podłużne, rożowane. Ze zaś Zakład D u -  
blański  znaczną ilość nasienia  buraków  corocznie  p rodukuje ,  p rz e to  uprawiającym  
tę  roś l inę  nas ienie  z tam tąd śmiało polecić możemy.

Oziminy tej je s ie n i  posiane p iękny  przedstaw ia ją  widok, tak pod względem 
w zro s tu  i bujnosci  rośl in  w suchej  nade r  p o r z e ,  jako też  bardzo s ta ranne j  u p r a ­
wy roli  pod takowe. Ta mechaniczna czynność  w g ospoda rs tw ie  is to tn ie  s łużyć  
może za wzór  do naśladowania,  gdyż zasiewy poczynione w p rzed s iew ach  i dw u-  
le tn iem koniczysku są tak  dokładnie  poorane  i zawleczone że najlepszej  i na jczy ­
śc iejszej  upraw ie  w yrównywują .  Siew odbywa się ręcznem i korbow em i s iew ni-  
kami, równo i jednos ta jn ie .  Zastal iśmy w polu t r z y  p ług i  Hohenheim skic  b ezk o -  
le jne pokładające  śc ie rn isko  na korczunku  p r z e d  rokiem d o k o n a n y m , podziw iać  
t r z e b a  budowę i s i łę  tego  narzędzia  przezw ycięża jącego  t rudnośc i  i opór  na każ ­
dym kroku  sp o ty k a n e ,  gdyż pole j e s t  pe łne  korzeni  j e s zcze  nie s t ru p ie sza ły ch .  
W ypada oddać także  spraw ied l iw ość  wyćwiczonym o ra c z o m ,  k tó rzy  p rzy tom nie  i 
cierpliwie p row adząc  p ługi  s t r z e g ą  j e  od uszk o d zen ia ,  p racę  t ę  cz te ry  konie 
średn ie j  m iary  bez  zbytniego natężenia dokonywały.

U prze jm y  d y re k to r  Zakładu kazał  w naszej obecnośc i  o rać  dwuletnie  k o -  
n iczysko paszeniem  inw entarza  s t ra tow ane  i p rzez  p osuchę  stw ardn ia łe .  Użyty do 
tego  p łu g  am erykańsk i  rów nież  bezkole jny  cz te rm a miernem i ;końmi zaprzężony ,  
odbywał tę  czynność  z zadziwiającą d o k ładnośc ią ,  k ra ja ł  sk iby  dochodzące  do 
10 cali w g ł ą b ,  odk łada ł  takowe i k ru sz y ł  d oskona le ,  tak  że mimowolnie myśl 
się nasuw ała :  czem u to nasze najpow szeahnie jsze  ru ch ad ła  w yrów nać  mu nie 

m ogą ?
Zobaczywszy co można było w p o lu ,  udaliśm y się  do obejścia  i zabudo­

wań, gdzie  z uprzedza jącą  chęcią  pokazano nam budynki .wprawdzie ja k  na w zo­
row e gospoda rs tw o  bardzo  n iedos ta teczne  v lecz w d o brym  stanie  u trzym ane ,  i n ­
w en ta rze  i s p r z ę ty  gospoda rsk ie .  W szędz ie  panuje  ł a d ,  [porządek i 'czystość w i­
docznie um ieję tną  ręką  prowadzone.  Będę się s ta ra ł  choć pob ieżn ie  sk re s l ic  
szczegółowo cośmy widzieć zdołali i zaczynam od inw entarza  żywego.

Nie wielki stan owczarni posiada celujące egzem plarze ,  tak z t ryków  ja k o ­
też  matek i p rzychów ku  od nich złożone i j a k  lepsi odemnie znawcy u t r z y m u ją ,  
może z każdą owczarnią  w kra ju  rywalizować. Ś liczne bydło ra sy  ho lendersk ie j
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i kilka sz tuk  Żuław skiego  za ro d u ,  miły dla lubownika sprawia  w id o k ,  s ta rann ie  
u  izym ane,  w czys tych  i odpowiednich  s ta jn iach  umieszczone, dowodzi widzianym 
p rz y c  owkiem że umiejętna i opiekuńcza rę k a  czuwa nad n iem i;  nie daleko s t a ­
j e n  wyłożona kamieniem gnojownia , do k tó re j  kanały ciecz odprow adzają  z r e z e r -  
w oarem  obok ,  p rzek o n u je  dowodnie iż ta ważna gałąź gosp o d a rs tw a  nic j e s t  za ­
niedbaną. Z powiększającym się s tanem inwentarza  okazała sie p o t rzeb a  z a ło ż e ­
nia d rug ie j  gnojowni, co też w nied ług im  czasie ma być dokońanem , p rócz  tego  
zakład wyrabia corocznie  mniej  więcej 20 cen tna rów  p u d ra ty  na m ie jscu  z w ła ­
snych  m ater ja łow . W  szczup łych  a tym czasow ych  składach narzędz i  ro ln iczych  

: ;l: ° ^ ' 0,W w najlepszym p o rząd k u  i sy m e tr j i  „ ie wielki ten  zapas
jak i  Dublany jako  zakład wzorowy p o s ia d a ją , poukładany, każdy sp r z ę t  ma swoie 
oddzielne mie jscu  odosobnione od drug ich .

Okazane gatu nki z b o ż a , m ied zy  k tó rem i c e lu je  p szen ica  F ra n k en ste in sk a  
o orein , p ię k n o śc ią  z iarna i w agą za słu g u ją  na u w a g ę  i r o zp o w sz e ch n ie n ie .

O g ró d  ładnie i s ta rann ie  u t rz y m a n y ,  również podwórza  i d r o g i ,  s łowem 
w szędzie czys tość ,  po rządek  i ład.

K ro tkosc  naszego tam pobytu ,  jako  i b rak  czasu do o b sz eru ie jszego  opisu, 
azą nam się og ran iczyć na tym  pobieżnym  zarysie ,  lecz kto sie chce  o p o s te p ie  

Zakładu p rzekonać ,  życzę n iech  je d z ie  do Dublan, a u p rze jm o ść  d y re k to ra  w s z y s t ­
ko mu ułatwi i wycieczki ni pożałuje.

Koropuż, dnia 26. w rześn ia  1868.

Jau Górski. j an Brewer.

Do Szanownego Komitetu c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego galie. w e Lwowie.

AV sku te k  odezwy p rzez  Szan. K omitet  na dniu 30. s tycznia  b. r .  w p r z e d ­
miocie ulepszonej  u p raw y  lnu w y d a n e j ,  mam honor  odpowiedzi  na pytania  w tej 
odezwie zawarte  Szan. Komitetowi p r z e s ł a ć :

N a  1. p y t a n i e .  P o d g ó rs k a  okolica S am borsk iego  i Sanockiego obwodu 
Ciągnąca się od Klimca w S t ry js k iem  po D u k lę ,  a w s ze rz  od Beskidów po Stare’ 
miasto , Dobromil,  stosunkowo do swej p rz e s t r z e n i  ró l ba rdzo  wiele lnu na s p r z e ­
daż p roduku je .  Najlepszym dowodem j e s t  t o ,  iż coroczn ie  od począ tku  jes ien i  
p r z e z  ca łą  ziinę M .z u ry  od K rosna ,  K orczyny  i Dembowca na k a ż d y ‘tygodniow y 
, a r? .  °. u ^0W' s k ’ a czasem i do T urk i  p rzy jeżdża ją  za zakupnem  lnu i po k il-  

a ziesią ce tna iów  w yw ożą,  p rócz  tego  t ru d n ią  się żydzi w Lutowiskach 
w U s trzykac h  handlem ln u ,  skupu jąc  go małemi p a r t j a m i ,  a większemi wywożąc 
do Ja ros ław ia .  ‘

Len w tej okolicy zwykle dobrze  się ud a je ,  coraz  g łębie j  w g ó rach  bvwa 
pięknie jszy ,  ma delikatn iejsze włokno i j e s t  więcej poszukiwany, chociaż wypraw a 
zostaje  w p ie rw o tnym  stanie  i wiele pozostawia do życzenia .

N a  2. p y t a n i e .  Nie mamy dotąd dat s ta ty s tycznych  produkcj i  rolniczej 
■ t ru d n o  oznaczyć i lość m orgów  lnem zas ianych ,  bądź w pejedyriczych wsiach, 
bądz w całej wyżej wspomnianej  okolicy ; będę się s ta ra ł  jed n ak  p rzez  rachunek  
tu taj  podany, tę  i lość  choć  w przyb l iżen iu  ob l iczyć ,  p rzy jm ują c  p rz y te m  zawsze 
na jm zsze  cyfry.



Zwykle w g ó rach  najbiedniejszy gospoda rz  zas iewa przyna jm nie j  p ó ł  korca  
1 nu, czem ‘/ 3 m orga  o b s i e w a ; w p rzec ięc iu  w każdej wsi można l iczyć 43 g o sp o ­
dars tw ,  a za tem w każdej wsi j e s t  ru s tyka lnych  g ru n tó w  13 m orgów  pod  u p raw ę 
lnu,  ponieważ wyżej w spomniona p o d g ó rsk a  okolica obejm uje  p rzesz ło  200  wsi,  
więe można jako  minimum przy jąć  iż na tern p odgórzu  tylko włośc ian ie  p r z y ­
najmniej  3000 m o rg ó w  ziemi co roczn ie  lnem zasiewają.

Księża i więksi właściciele  stosunkowo do włośc ian  i posiadanej  ziemi da­
leko mniej ,  ledwie V30 c zęś ć  lnem uprawiają ,  pochodzi to z mniemania iż len po 
s t rącen iu  kosz tów upraw y i w ypraw y bardzo mało czys tego  zysku p r z y n o s i , j e ­
dnakże mojcm zdaniem, główną p rzy czy n ą ,  dla k tó re j  upraw a lnu we w iększych  
własnościach  się nie r e n tu je ,  j e s t  k radzież  robotników.

L e n  nim p rzy jdz ie  do sp rzeda ży ,  p r z y  te raźn ie jszym  sy s tem ie  w y p raw y ,  
p rzech o d z i  ty le  razy  p rzez  rę c e  chciwe a s p r y tn e ,  że mimo śc is łego  dozoru  
trudno  u s t rz e d z  się kradzieży ,  p rzez  co dochód z tego  a r ty k u łu  r e d u k u je  s ię  do 
bardzo  małej kwoty.

T e  n iedogodności  p rzy  fabrycznej  w ypraw ie  lnu  ca łk iem  by dla p r o d u ­
centów u sun ię te  zostały, i j e s te m  p rzekonany  że fabryki z m iędlarkam i najwięcej 
i najgłówniej  do rozpow szechnien ia  upraw y lnu sie p rzyczynią  i że w tym  razie  
p ro d u k c ja  lnu dzies ięc iokro tn ie  się pomnoży.

N a  3. p y t a n i e .  Chłopi upraw iają  len na ró w n in ach ,  p o o ranych  łąkach,  
k a r e z o w is k a c h , a najczęściej  na ro lach  n a w o ż o n y c h , poprzedn io  p rzez  3— 4 lat 
na sianożęcie  zostawionych, zwykle ty lko  raz na wiosnę i to p ły tko  o rzą  i m ie­
wają dosyć d obre  plony. W ięks i  w łaściciele  siewają len na dw uletn ich  kon iczy -  
skach,  k tó r e  p r z e d  zimą głęboko się  o r z ą ,  na wiosnę k i lkakro tn ie  w ods tę pach  
ośm iodniowych o s trem i bronami wzdłuż i p o p rz e k  się s k r u d lą ,  później płyciej  
o r z ą ,  p rzed  siewem  bronują  a po tym że  lekko zawłóczą i g łębok ie  b ru zd y  ł o p a ­
tami się w y b ie ra ją ;  na tak  up raw ionem  polu od k ilku lat len siewam, n igdy go
pleć nie p o t rz e b u ję  i zwykle nie złe, ja k  do roku,  plony miewam.

N a  4. p y t a n i e .  P rz y jąć  można iż m o rg  lnem zas iany w p rzec ięc iu  w y­
daje  8— 24 ce tna rów  suszonego , su row ego  lnu, a 3— 3 k orcy  siemienia.

N a  3. p y t a n i e .  Konopie w tej  podgórsk ie j  okolicy bywają up raw iane  
p rzez  włościan i w iększych  w ła ś c ic ie l i , je d n a k  po największej ezęści tylko na 
domowe p o t rzeb y  i są  m ałym  ar ty k u łem  h and lu ;  zwykle ch łopi,  pozos ta łe  od 
domowych po trzeb  włókno, sp ieniężają  p rze ro b io n e  na p rzędzę  lub płótno.

N a  6. p y t a n i e .  Zdaje  mi się że m iejscem  do założenia fabryki w y p raw y  
lnu bardzo odpowiednein by łyby  U s t r z y k i  d o l n e ,  albowiem

dzis ie jszy  handel  ln em ,  czy w k ie runku  do K r o s n a ,  czy do Ja ros ław ia  
przechodz i  p rzez  to m ias tec zk o ,  a po części  w niem się k o n c e n t ru je ;  p o w tó re  
to miasteczko j e s t  p rzy  gośc ińcu  p o ło ż o n e , i stanowi ś rodkow y punkt S am ­
bo rsk ieg o  jako  też  Sanockiego p o d g ó rz a ,  j e s t  tylko siedm mil od P rz em yśla  o d ­
dalone,  a jeś l i  kolej P rze in y sk o -K o szy c k a  na Łubków pójdzie, to będzie  p r z e c h o ­
dzić p rzez  U strzyki i tamże ma być stacja  z d w o rc e m ,  p rz y te m  lasy r z ą d o w e ,  
gran iczące ,  dos ta rcza ły b y  taniego m a te r ja łu  do opału m aszyny parowej , obecn ie  
cena sąga  d rzew a jod łow ego  wynosi 1 złr .  40 kr .  w. a.

Co się tyczy  ceny, za jaką  możnaby w tej  okolicy ce tn a r  su ro w e g o  lnu 
k u p ić ,  to nie m ogę  takowej oznaczyć ,  gdyż dotąd  len su row y  nie b y ł  a r ty k u łem
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handlu .  S łysza łem  wprawdzie  że w je s ie n i  ro k u  1868, a jen t  z P ru s  skupow yw ał  
surow y len w Medyce i wodą miał t ran sp o r to w ać  do fabryk  P ru sk ich ,  je d n a k  nie 
j e s t  mi wiadomo jaką  cenę za ce tn a r  ofiarował.

N iezaprzeezen ie  chłopi  w początkach będą  mało lnu surow ego  sp rzedaw ać ,  
jed n ak że  sądzę że w k ró tce  pó jdą  za p rzy k ład em  większych  p rod u cen tó w ,  tern 
bardzie j  gdy  taka sp rzed a ż  oszczędzi  im zachodu około wypraw y lnu i sp rzy ja  
ich w rodzonem u leniwstwu, p rzez k tó re  tkactwo zupełnie  zaniedbali i p łó tn a  tylko 
na domową p o t rz e b ę  w yrabiają .

Obecnie p łac i  się chłopsk i  czesany len po 20— 26 kr .,  zaś dw orsk i  po 
26— 36 kr .  w. a. za funt.

Kończę moje uwagi o ile data w mej okolicy pozb ie rane  dozwoliły. Mam 
zaszczyt zostać  z g łębokiem  poważaniem.

Z y y m u n t D yb o w sk i.

R ów nia ,  dnia 27.  lutego 1869.

W y c ią g  z p ro to k o łu
posiedzenia Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic. odbytego  

w dniu 9. stycznia 1869.

Przew odn iczący  W icece p reze s  Towarzystwa. Obecni 8 członków K o ­
mitetu.

I. P rzy ję to  do wiadomości p ism o sekcji  IV. I tady m iasta  Lwowa w y zn a ­
czające 120 złr .  jednorazow ej  subwencji za rok  1869. dla szkoły  Dublańskiej, 
a to jako rxequivalens  za opłacenie myta od koni Zakładowych. U c h w a l o n o  
złożyć za t e n  dar  podziękowanie.

II. U c h w a l o n o  zawiadomić 37. ogólne Zgrom adzenie  T ow arzystw a  o t r e ­
ści r e sk r y p tu  c. k. Namiestn ic tw a odmawiającego za tw ierdzen ia  §. 63. u s ta w  T o ­
w arzystw a w brzmieniu  tegoż  p a rag ra fu  p rzez  31. ogólne Z grom adzen ie  u chw a-  
lonein.

III. U c h w a l o n o  og łos ić  w dziewięciu dziennikach po lsk ich  ko n k u rs  o n a ­
g rodę  160 złr .  (z subw enc j i ,  udzielonej  w tym celu p rz e z  c. k. M inis ters two 
ro ln ic tw a)  za napisanie najlepszej  rozp raw y  o polepszonej  upraw ie  i w ypraw ie  
l n u , z oznaczeniem osta tecznego  t e rm in u  do złożenia te jże  {rozprawy do końca 
kwietnia r. b.

IV. Odnośnie  do p ism a p. A leksandra  Ł ap ińsk iego  inżyn je ra  cywilnego 
z W a r s z a w y , w k tó re m  tenże  donosi o pom yśln ie  odby tych  p ró b a c h  w P esz c ie  
z w ypraw ą lnu i konopi w ed ług  sy s tem u  Lefebura ,  na k tó ry c h  p ró b a c h  b y ł  o b e ­
cnym ; a p rzy tem  p rop o n u je  zawiązanie spółk i  na cele  p rz e d s ię b ra n ia  u d o sk o n a ­
lonej a p r e tu ry  włókna lnianego i ofiaruje pod  tym  w zględem  swój w spółudz ia ł ,  
a dla bl iższego wyjaśnienia zaś wartośc i  sys tem u L efebura  dołącza b ro sz u rę  ze 
spraw ozdan iem  pp. Alcana i C a ss ie r  —  u c h w a l o n o :

a )  Odezwę p. Ł ap ińsk iego  zamieścić  w czasopiśm ie  „Rolnik11 a k om isję  w y ­
znaczoną do zbadania i pop ieran ia  t u t e j s z o -k ra jo w e j  upraw y i w ypraw y 
lnu zawezwać aby poczyniła  k r o k i ,  jak ie  za najs tosowniejsze uzna do za ­
łożenia spółki  ce lem p rz e d s ię b ra n ia  udoskonalonej a p r e tu ry  włókna lnianego.
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ft) Podziękow ać p . Ł ap ińsk iem u  i zaw iadom ić go o uchw ale K om itetu  w tym  

p rzed m io c ie .
V . N a zaw iadom ienie O ddziału P rzem y sk o  -  M o śc isk o - Jaw orow sk iego  o 

zam ierzonej tam że w ystaw ie w ro k u  1861)., u c h w a l o n o .
а )  O dradzać  tem uż O ddziałow i u rząd zan ia  w ystaw y w P rz y m y ślu  w r .  8 6 . ,  

a to ze w zględu iż takaż w ystaw a ma się  odbyć w Ja ro s ła w iu , tudziez  a 
te g o  iż K om ite t p ie rw szą  w ielką w ystaw ę k ra jow ą u rząd z ić  zam ierza w r z e -  
m yślu  (co  p raw dopodobn ie  w ro k u  1970. n a s tą p i) , odbycie zas p oprzedn io  
w ystaw y oddziałow ej w tem że sam em  m ieśc ie  . ty lk o  o je d e n  ro k  p r z e t -  
tem , m ogłoby  w płynąć  szkodliw ie na zam ierzoną w ystaw ę krajow ą.

б ) O dm ów ić tem uż O ddziałow i w ydania zażądanych p rz e z e ń  funduszów , u zy - 
skanych  z ro zp rz ed aży  b ile tów  na p ro jek tow aną w ro k u  1803. w ystaw ę 
k ra io w a  w P rz e m y ślu . K om ite t bow iem  będąc tylko depo zy ta rju szem  ow ych 
funduszów , nie m oże ro zp o rz ąd zać  niem i na cel inny ja k  na w ystaw ę k ra ­
jow a. D la w ykazania atoli ró żn icy , jak a  zachodzi m iędzy w ystaw ą O ddzia­
łó w ;  a w ystaw a kra jow ą, tak ą  m ianow icie, jak ą  K om itet na ro k  1863., 
p ro je k to w a ł, p rz e s ła ć  się ma O ddziałow i d rukow any  p ro g ra m  zam ierzonej

w ystaw y z ro k u  1863.
V I. P ow zię to  kilka uchw ał ty czący ch  się  za leg łych  ra t.

VII W sp raw ie  w ydania w ałkow ego k o m p asu , czyli zeg a ra  s łonecznego  
ks. W ołyńca , z k tó re g o  ro z p rz e d a ż y  w ynikły  czysty  zy sk  na pom nożenie zb .o -  

w D ub lańsk ich  p rzeznaczony  j e s t ;  u c h w a l o n o .
« )  Zam ówić i w ydać ten że  zeg ar czyli kom pas w 1000 eg zem plarzach  po cc- 

nic 1 złr* za sz tuko  ? 
ft) o tw orzyć  w celu  ro zp rz ed an ia  nową su b sk ry p c ję  w O ddziałach  i na 37.

ogólnem  Z g rom adzen iu ; 
o )  tym czasow e k osz ta  sp raw ien ia  teg o  in s tru m en tu  p o k ry ć  z kasy  T ow a-

l 7 ' ^ S l "  J a n  Z a łu sk i,
W icep rezes  Tow. gosp . gal.

row

Ogólna wystawa rolnicza w Wrocławiu.
Z okazji XXVII. Z grom adzen ia  w ędrow niczego  n iem ieck ich  ro ln ików  i le śn i-  

iw k tó re  obradow ać będzie  w W rocław iu  od 9. do 13. m aja b. r .  urządzone 
,s ta n ą  o p rócz  w ystaw y byd ła  o p aso w eg o , o k tó re j pon iżej szczegó łow e dono-

m y, je sz c z e  n as tęp u jące  w y staw y :
1 W ystaw a koni, bydła  i ow iec w szy stk ich  k rajów . N agrody  będ ą  p rz y ­

zw ane.’ Zam eldow ania nastąp ić  m uszą najpóźn iej do 31. m arca pod  ad rese m  
■neralnego S e k re ta rz a  T o w arzystw a W ędro w n iczeg o , p . W . K orna  w W rocław iu , 

rSnkelpla tz  n r . 7 ,
2 W ystaw a płodów  ro ln iczy ch  i tech n iczn o -ro ln ic zy ch  lab rykatow . W olna 

m k u rc n c ja  w szy stk ich  ro ln ików  i fabrykan tów . N agrody  p rzyznaw ane będą . Z g ła - 

mnia s ię  p rzy jm u je  p . E lsn e r-G ro n o w  z K alinow ic do I .  m arca.
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3. W ystawa o w iec , której szczegółow y program  w ‘ następującym  zeszy ­
cie podamy.

4. W ystawa międzynarodowa maszyn i narzędzi rolniczych. Zgłoszenia, 
się przyjm uje Towarzystwo rolnicze wrocławskie do 31. marca.

5. W ystawa bydła pociągowego. Wolna konkurencja w szystkich krajów. 
Zgłoszenia się przyjm uje Jeneralny sekretarz  Towarzystwa w ędrow niczego, pan 
W. Kurn w W rocławiu, Frankelplatz nr. 7. do 31. marca.

G. W ystawa drobiu. Nagrody przyznawane będą. Zgłosić się trzeba do 
sekretarza jen eraln cg o , pod adresem  jak  wyżej.

7. W ystawa pszczelnicza i jedwabnicza. Nagrody przyznawane będą. Z gło­
sić się trzeba jak  wyżej.

8. Wystawa płodów ogrodniczych. Nagrody przyznawane będą. Zgłosze­
nia się przyjm uje ogrodnik P. Schonthier w W rocławiu do 31. marca.

9. W ystawa płodów leśnych. Zgłoszenia się przyjm uje król. leśn iczy , p 
Tram nitz., w W rocławiu.

Szczegółowe program y tych wystaw, które podają bliższe warunki udziału, 
zniżenia kosztów transportu  i t. d., na żądanie przysełane będą zazgłoseniem  się 
piśmiennem do Jenerał. Sekretarza Towar. W ędrowniczego, p. W. Korna w W ro­
cławiu, Frankelplatz nr. 7.

O g-ólna w y s t a n a
bydła opasowego w W rocławiu odbędzie się w dniach 10. i 11. maja b. r .  na 
targow isku wrocławskiego Towarzystwa zakupu bydła opasowego (B reslauer 

Sch lach triehm ark t -  G esellschaft, W. Jankę & Com p.).

Kolegjum sędziów, pod przewodnictwem pana H. Nathusiusa z Hundisburga 
składać będą następujące osoby:

1. Pan B lom eyer- H ornburg z prowincji sa sk ie j; 2. p. E lsn e r-G ro n o w  
z Kalinowie, Górny Szląsk; 3. p. L ier-Gollow itz z pod W rocław ia; 4. p . Neide- 
Sechwitz z pod W rocław ia; S. p. Schadow z pod W rocław ia; 6. p. Spangenberg- 
Ohse z Hanoweru; 7. p. W encel z Koberwitz z pod W rocław ia; 8. p. Zim m er- 
mann Benkendorf z pod Halli.

Jako asy sten t: w eterynarz P. Haselbach z Byczyny (P itsch en ).
Kollegjum sędziów uzupełnia się stosownie do potrzeby przez przybranie 

nowych członków.

Podział zw ierząt je s t  następujący:

A. B y d ło :  1. Shortho rny : I. woły a)  3 lata sta re  i s ta rsz e , i )  niespełna 
3 lata m ające; II. k ro w y ; III. jałowice.

2. Krzyżowanie z shorthornam i: IV. woły a)  3 lata stare  i starsze, ó ) nie­
spełna 3 lata m ające; V. krow y; VI. jałow ice.

3. Bydło z nizin: VII. woły a )  i b)  jak  wyżej; VIII. krow y; IX. jałow ice.
4. Bydło z g ó r: X. woły « )  i b)  jak  w yżej; XI. krowy; XII. jałowice.
5. Gatunki u nas nieznane: XIII. woły a)  i S) jak  w yżej; XIV. krow y 

XV. jałowice.
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B.  O w c e : 1. Southdowiiy i im podobne: XVI. skopy i m aciorki; « )  18 
m iesięcy sta re  i starsze, 6) niespełna 18 miesięcy mające. 2. m erynosy; 3. k ra ­
jowe ra sy ; 4. krzyżowania; 8. gatunki u nas nieznane.

C. Ś w i n i e :  1. rasy  angielskie: maciory lub w ieprze a)  14 m iesięcy sta re  
i s ta rsz e , ó) niżej 14. m iesięcy'; 2. rasy  krajow e.

O g ó l n e  w a r u n k i .

§. 1. W wystawie tej bydła opasowego mogą konkurować zwierzęta 
w szystkich krajów.

§. 2. W ystawa odbywać się będzie na wrocławskiem targow isku bydła 
opasowego (B reslauer Schlachtviehm arkt). Otwartą zostanie dnia 10. maja i trwać 
będzie do 12. maja po południu godziny drugiej. Zaczyna się codziennie o go­
dzinie siódmej z rana i trw a w pierw szych dwóch dniach do godziny siódmej
wieczorem. Żadne zwierze na wystawę przyprow adzone nie może przed tym 
czasem być odebrane.

§. 3. Prem je i nagrody rozdzielane będą za najlepsze okazy, a mianowi­
c ie :  a )  nagrody pieniężne od 15 do ISO tal. odpowiednio do czasu zameldowa­
nia, t. j .  ci, co się wprzód m eldują z okazami, mają pierw szeństw o; b)  nagrody 
honorow e, k tóre na żądanie na pieniężne zamienione być m ogą, c )  łis ty  po­
chwalne.

§. 4. Za każde zameldowane bydlę płaci się za m iejsce: od każdego wołu,
krowy lub jałow icy po 3 ta la ry ; za każdą owcę lub świnię po talarze.

§. S. Zameldowania nastąpić muszą najpóźniej do 1. kwietnia 1860. do 
komisji wystawy na ręce  redaktora szląskiej Gazety R olniczej, pana W. .Jankę 
(K le in b u rg erstr. 47) w W rocławiu. Zgłaszającym  się doręczane będą na żądanie 
drukowane form ularze do zameldowania za pośrednictwem  niżej podpisanych 
członków komisji.

§. 6. Pieniądze za m iejsce od każdego mającego się wystawić zwierzęcia 
należy dołączyć przy  zameldowaniu w ilości w §. 4. wymienionej ; pieniądze te 
w razie cofnięcia lub niedostawienia zwierzęcia ua wystawę nie zwracają się.

§. 7. Zwierzęta muszą już  7. lub 8. m aja, opatrzone świadectwem zdro­
wia, stanąć na m iejscu, t. j. na targow isku wrocławskiem bydła opasowego (B re s-  
1 auer Schlachtviehm arkt).

§. 8. Kolegjum sędziów wyżej wymienionych będzie sądzie i pryznawać
nagrody, a rezu lta t swego sądu ogłosi publicznie.

§. 9. W szystkie przez członków kom isji^ sędziów wystawione zwierzęta 
nie biorą udziału w konkurencji, t. j .  wyłączone są od współzawodnictwa.

§. 10. Cena wnijścia do pierw szej godziny z południa wynosi 1S sgr.;
od tego czasu S sg r. Bilety passe -  par - to u t  kosztują talara na cały przeciąg  
wystawy. Członkom obcym 'towarzystw a wędrowniczego dozwala się wstęp 
bezpłatnie.

W rocław, dnia 20. listopada 1868.
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Wyka* *1 alków
złożonych  na 37 . ogólnem  Zgromadzeniu T owarzystwa gospod. galic. 
na zakupno 2 0  sztuk ow iec m atek , z owczarni W go. C hłapow skiego  

w P oznausk iem , dla owczarni zarodow ej w Dublanach.

PP. Ks. Atlam Sapieha 100 złr., Ksawery Petrowicz 25 z łr., Antoni Ja ­
błonowski 25 złr., Józef Sznajder (z  Białego Kamienia) 25 złr., Edwin llohendorff 
20 z łr., Narcyz Puchalski 10 złr., Kornel Suchodolski 10 złr., Jan B reuer 10 złr., 
W ładysław Rubczyriski 10 złr., Ignacy Cywiński 10 złr., Mieczysław hr. Dziedu- 
szycki 10 złr., Józef Pieńczykowski 10 złr., Edward Micewski 5 złr., Jozef 
Świerzawski 5 z łr., Oktaw Sala 5 z łr., W ładysław Drohojowski 5 złr., Antoni 
W asilewski 5 złr., Edmund Lityński 5 złr., W ładysław Tustanowski 5 złr., W in­
centy Gnoiński 5 złr., Zygmunt Strusiew iez 5 złr., Maciej Zenon Serwatowski 
5 złr., S tanisław  Szawłowski 3 złr., Henryk G urski 2 złr., Jozef Giżowski 2 złr., 
Zygmunt Kotkowski 2 złr., razem 324 złr. w. a.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.

Lwów, dnia 23. lutego 1869.

Nadesłane z kancelarji Towarzystwa gospodarskiego do zamieszczenia 
w „Rolniku11.

W a ż n e  d l a  w ł a ś c i c i e l i  c l i m i e l a r ń .  Pan W . N. Stallich urzędowy 
senzal chmielu w Zateczu (S aaz) w C zechach, dostarcza prawdziwych sadzonek 
zateckich w najlepszym  gatunku , po cenie 10 z łr. 70 k r. za tysiąc z opakowa­
niem. Do zamówień dołączyć należy przypadającą kwotę.

Sprostowanie.
P. Paweł Skw arczyński, podpisany na umieszczonem w przeszłym  zeszy­

cie „Rolnika11 sprawozdaniu Komisji delegatów Oddziałów Towarzystwa gospodar­
skiego jako przewodniczący tejże Komisji, p rosi o sprostow anie iż nie by ł p rze ­
wodniczącym Komisji i sprawozdanie podpisał jako sprawozdawca.

C e n y  t a r g o w e ,  12. m arca. Na wczorajszym  targu  we Lwowie były 
nastepujace ceny przeciętne czterech  gatunków zboża i innych artykułów, a mia­
nowicie: 'm ec pszenicy (86  S ')  3 z łr. 59 ct., żyta (80  S )  2 złr. 61 ct., jęczm ie­
nia (70  S )  2 z łr. 5 ct., owsa (50  S )  1, z łr. 65 ct., hreczki 2 z łr. 33 ct. 
prosa 2 z łr. 25 ct., ziemniaków 90 ct., eetnar siana 1 z łr. 36 ct., słomy w okło- 
tach 1 z łr. 8 ct., słomy na paszę 1 z łr. 23 ct., sąg drzewa bukowego 11 z łr .  
56 c t., sosnowego 8 z łr. 56 ct.


